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PR E N U M E R A T A
.Tygodnika Mieszczańskiego'w Krakowie l.na 
prowincyi w caiej Monarchii austro-węgiersklei 

z przesyłką pocztową wynosi; 
tocznie . . Kor. 4-80 | półrocznie Kor- 2-40

e Kor. 1-20.
Numer kosztuje 10 haierzy.

ORGAN KLUBU 
RĘKODZ1ELNICZO-MIESZCZAŃSKIEGO

W YCHODZI W KAŻDĄ N IEDZIELĘ

„Tygodnik Mieszczański"
n a b y w a ć  można we wszystkich agencyach 

dzienników.
Rękopisów nie zwraca się. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą od wiersza 
petitowego 20 hal. — Nadesłane 80 hal. 
Poczt. Conto Kasy Oszcz. Nr 122.711.

Redakcya i Administracja „Tygodnika Mieszczańskiego"; Kraków, ulica św. Krzyża Ł. 7.
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W yd zia ł Klubu rękodzielnicze-m ieszczańskiego  
w Krakowie

zaprasza swych Członków

WALNE ZGROMADZENIE
które się  odbędzie w  poniedziałek dnia 27-go stycznia 1913 r. o godz. 
7-mej w ieczorem  w  lokalu własnym  przy ul. św . Krzyża L. 7, parter.

Porządek dzienny:
1. Zagajenie Walnego Zgromadzenia przez Prezesa.
2. Odczytanie protokołu z poprzedniego Walnego Zgromadzenia.
3. Sprawozdanie z czynności Wydziału.
4. Sprawozdanie kasowe.
5. Sprawa Izby rękodzielniczej.
6. Sprawozdanie o Kasie kredyt, rękodzielników i przemysłowców.
7. Sprawozdanie „Tygodnika Mieszczańskiego".
8. Wybór 15 członków i 6 zastępców do Wydziału oraz 3 członków  

komisyi kontrolującej.
9. W nioski i interpelacye Członków.

U W A G A : G d y b y  o w y z n a c z o n e j g o d z in ie  n ie  z e b ra ła  s ię  w y m a g a n a  s ta tu te m  lic z b a  
c z ło n k ó w , o d b ę d z ie  s ię  teg o  sa m e g o  d n ia  p o  g o d z in ie  c z e k a n ia  t. j. o go­
d z in ie  8 w ie c z ó r  W a ln e  Z g ro m a d z e n ie  z ty m s a m y m  p o rz ą d k ie m  d z ie n n y m  
b ez  w z g lę d u  n a  i lo ś ć  o b e c n y c h .

Za W ydział Klubu rękodzielniczo-mieszczańskiego
Sekretarz :

D r Jan Frączkiew icz.
P re ze s: 

Tom asz B ujas
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W półw iekow ą rocznicę 
powstania styczniowego.

K raków  25 stycznia 1913.

Pięćdziesiątą rocznicę powstania stycz­
niowego uczcił Kraków w sposób niezwykle 
uroczysty i podniosły. W obchodzie wzięły 
udział wszystkie warstwy i stany, bo świa­
domość i zrozumienie dla idealnych pory­
wów uczestników ostatniej walki o niepo­
dległość przeniknęło już do wszystkich kół 
naszego społeczeństwa.

Wśród tych, którzy gorąco obchodzili 
uroczystą, podw:ekową rocznicę bardzo po­
ważne miejsce zajęli rękodzielnicy krakow­
scy, składając tern nowy dowód uczuć pa- 
tryotycznych i należytej czci dla tradycyi 
narodowych.

Trzeba bowiem pamiętać o tern, że ta 
sfera ludzi obesłała powstanie styczniowe 
licznym zastępem swoich ochotników, którzy 
w niejednej ówczesnej bitwie uczucia naro­
dowe przypieczętowali krwią swoją serde­
czną i życiem. Trzeba dalej i o tern nie 
zapomnieć, że na polach bojowych Miecho­
wa legł kwiat młodzieży rękodzielniczej. Stąd 
żywa tradycya walki o niepodległość Ojczy­
zny w roku 1863 pozostanie w rodzinach mie­
szczaństwa krakowskiego na długie jeszcze 
czasy.

W przededniu uroczystości.

U roczystość  rozpoczę ła  się w e  w to re k  p rzed ­
staw ien iem , danem  w  tea trze  m iejsk im . W y p e łn iła  
je cz te ro ak to w a, w ierszem  n a p isa n a  sz tu k a , zna 
nego  lite ra ta  Józefa  W  i ś n  io  w s  k f e  g o p. t.: »Leci 
liście  z drzew a«.

D yrekcya  tea tru  do łożyła  w sze lk ich  s ta rań , 
aby  w y s ta w a  sztuk i o d p o w ia d a ła  je j p o d n iosłe j 
treści, jak  rów n ież  u roczystem u  n as tro jo w i p ó ł­
w iekow ej rocznicy .

W  tym  sam ym  dniu  u rządz ił »Sokół«  k ra k o w ­
ski u s ieb ie  obchód, na k tó rego  p ro g ram  złożył się 
do sk o n a ły  i św ie tn ie  o p raco w an y  odczy t o p o ­
w stan iu  styczn iow em  prof. A u g u sta  S o k o ł o w ­
s k i e g o ,  duchem  n arodow ym  o w iane  przem ów ie-

Banit P rzem ysłow y dla KróLG ałicyi i Lodom.z R .Ks.Krahow sItiem , Filia w  K rakow ie
T e le f o n :  K a n to r  0092. —  D y r e k c y a  2375, 2377. —  K o r e s p o n d e n c y jn y  o d d z ia ł  t o w a r o w y  2540.

ZAKŁAD CENTRALNY W E  L W O W IE . —  K A PITA Ł A K CY JNY K. 10.000.000. —  TELEFON 0092.

K asy o tw arte  od 9—1 i od 3—5 z w yjątkiem  niedziel i św iąt.

W szelk ie  tran sak ey e  b an k o w e . —  F in a n s o w a n ie  p rz e d s ię b io rs tw  przem ysłow ych . —• W kładk i na  k siążeczk i i ra ch u n ek  b ieżący  za k o rzystnem  
o p ro cen to w an iem . —  P o d a tek  ren tow y  od  w k ła d e k  o p ła c a  B ank  z w ła sn y ch  funduszów . —  A kredy tyw y  na  m iejscu  k ra jo w e  i z ag ran iczn e . 

O d d z ia ł to w a r o w y  p o le c a : w ęg ie l z  k o p a lń  k ra jo w y c h  i g ó rn o ś lą sk ich , cem en t z fab ryk i »G órka« w  S ie rszy  i szam otę  z fab ryk i w  S kaw in ie .

A P O L L O Codziennie wspaniały fam ilijny  
p ro g ra mTEATR —  KABARET 

z i e l o n a  ty. :: ZIELONA 17 . K A B A R E T  O GODZINIE 11-T E J WIECZOREM.



»TY G O D N IK  M IES2CZA Ń SK I«

PRZEDSIĘBIORSTWO DLA OŚWIETLENIA TEODOR DEMBITZER I ŚKA 
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nie  w icep rezesa  Soko ła  d ra  R ow ińsk iego  i k ilka  
p u n k tó w  m uzykalno -w okalnych .

Uroczyste nabożeństwa.

W ła śc iw a  u ro czy sto ść  p rz y p a d ła  w e środę . 
Na dzień  ten  m iasto  p rzy b ra ło  o d św ię tn ą  s za tę  
D om y p ry w a tn e  i gm achy  p u b liczn e  p rzy stro jo n o  
w  cho rągw ie  o b a rw ach  n arodow ych .

O godzin ie  9 rano  odp raw io n o  w e w szystk ich  
k o śc io łach  k rak o w sk ich  n ab o żeń s tw a .

O godzin ie  10 n as tą p iła  u ro czy sta  m sza w  k o ­
śc ie le  M aryackim , c e leb ro w an a  p rzez ks. b i­
sk u p a  S a p i e h ę .  W  kośc ie le  zeb rali się  w eteran i 
63 roku , c e c h y  k r a k o w s k i e  z e  s z t a n d a -  
r a m i i z e s t a r s z y m i n a  c z e l e ,  sto w arzy szen ia  
i in sty tu cy e  krakow sk ie , tudzież liczna p ub liczność . 
Po d n io słe  kazan ie  w y p o w ied z ia ł O. Z. J a n i c k i

Hołd Rady miasta.

W  po łu d n ie  odbyła  s ię  w sp a n ia ła  m an ifesta - 
cya R ady m iasta  w  now ej sali posiedzeń .

M ie jsca  d la  rad có w  przeznaczone , zajęli ucze ­
stnicy] w alk  s tyczn iow ych  o n iepod leg łość . Na 
zgrom adzen ie  p rzybyli pochy len i w iek iem , o toczeni 
p o w szech n ą  czcią, w szy scy  u czestn icy  p o w stan ia , 
sk u p ien i w  »P rzy tu lisku«  (przy ul. B iskup iej) z p re  
zesem  p. C h r o n o w s k i m  i prof. P  a r  e ń s k i  m, 
prezesem  k rak . delegacy i T ow . pom ocy u czestn i­
kó w  p o w sta n ia  na czele, dalej liczni uczestn icy  
p o w s ta n ia , ' p ia s tu ją c y  dzisia j p o w ażn e  g odnośc i 
(r. dw . H o roszk iew icz, dyr. Sołtysik , M ació łow sk i 
i t. d.). W ielu w e te ran ó w  p rzybyło  z rodzinam i. 
N ą ś ro d k u  sali. stan ę li dw aj ch o rążow ie  ze s z ta n ­
d aram i »P rzy tu liska« . R ada m iejska zeb ra ła  się 
w  kom plecie .

Im ieniem  Rady m iasta  złożył ho łd  uczestn i­
kom  w a lk  p rezy d en t Leo. O dp o w ied z ia ł m u prof. 
P a reń sk i, d z ięku jąc  R adzie  m iejsk iej i kom ite tow i 
o b y w ate lsk iem u  za in icya tyw ę i u rządzen ie  u roczy­
stości. N adm ien ił p rzytem , że p ięćdz iesięc io le tn ie  
rozw ażan ie  n a s tę p s tw  p o w sta n ia  styczniow ego; 
przyczyn i się  do w y tw o rzen ia  ro zw ag i i rozum u 
po litycznego . U stępu jem y  ze św ia ta  spo k o jn i — 
kończy ł prof. P a re ń sk i —  że n asza  dz ia ła lność ;' 
przec ież  się  n a  coś p rzyda ła  i przyczyni się  do 
p rzyszłej pom yślnośc i, a daj Boże, do w olności 
nasze j O jczyzny.

Na grobach poległych.

Po hołdzie R ady m iasta  d la  u czestn ik ó w  p o ­
w sta n ia  po p o łudn iu  ro zp o czą ł się  da lszy  c iąg  u ro ­
czystości.

Koło godz. 3 po p o łudn iu  w y ru szy ł p ochód  
z pod gm ach u  „S oko ła"  celem  złożenia  w ieńców  
n a  g rob ie  po leg łych  bo h a te ró w . N a czele p o chodu  
kroczy ła  m łodzież g im nazya lna  ze sz tandaram i. 
D zia rscy  „S o k o li“ n a  ko n iach  i kilku  konnych  
sk au tó w  tw orzyli n a s tęp n ie  b ardzo  m alow niczą  
g ru p ę  w  pochodzie . O rk ie s tra  „ S o k o ła 11 p o p rz e ­
dza ła  szeregi k rak o w sk ich  i pod g ó rsk ich  »So- 
kołów «.

W  pow ażnem  sk u p ien iu  kroczyli po w stań cy  
63 roku , by  uczcić  pam ięć  sw ych tow arzyszy  
broni.

W  p o chodzie  n iesio n o  trzy  olbrzym ie w ieńce  
z cze rw ono-b ia łem i w stęg am i: w ien iec  od „So-

k o ła “ k rak o w sk ieg o  z n ap isem : „P am ięc i bo jo ­
w n ik ó w  ża w o ln o ść" , od kom ite tu  obyw ate li, m ia ­
s ta  P o d g ó rza  z n ap isem : »B ohaterom  63 r.«, w re ­
szcie  od  »Sokoła*  podg ó rsk ieg o  z n ap isem : »Bo­
jow n ikom  za n aszą  w o lność* .

P rzed  b ram ą  cm en ta rn ą  konn i „S oko li"  i skauc i 
u s taw ien i w  ordynku , oddali honory  sz tan d aro w i 
„S oko ła" .

W śró d  śp iew u  patryo tyC znych  p ieśn i złożono 
w ieńce  n a  g rob ie  po leg łych . Po o d śp iew an iu  cho ­
rału  „Z dym em  p o ża ró w "  p o ch ó d  się rozw iązał.

Jednocześn ie  złożyli w ien iec  na m ogile p o le ­
g łych  w  w a lk ach  1863 r, p rzed s taw ic ie le  Rady 
m. K rak o w a: w icep rezy d en t D r. H. S ż a r s k i ,  
o raz  rad cy : X. Dr. C a p u t a  i D r W a s u n g .

Obchód w  Starym teatrze.

D alszym  ciąg iem  styczn iow ej u roczystośc i był 
o b ch ó d  w  S ta rym  tea trze , n a  k tó ry  k o m ite t o b y ­
w a te lsk i ro zesła ł z ap roszen ia . W  p ie rw szym  rzę­
dzie zasied li w e te ran i z roku  1863, obok  R ada 
m ie jsk a  i gę sty  tłum  pub licznośc i.

O bch ó d  rozpoczęły  p ro d u k cy e  ork iesty , poczem  
w stą p ił  na  e s trad ę  p o se ł T e t m a j e r  i w yg łosił 
p ło m ienną  przem ow ę, n ag ro d zo n ą  d ługo trw ałym i 
o k laskam i.

N astęp n ie  chó r T ow . m uzycznego, akad em ick i 
i L utn ia  o d śp iew a ł p o d  b a tu tą  dyr. N o w o w ie j­
sk iego  s ta ro ży tn ą , bo jow ą p ieśń  ry ce rs tw a  po lsk ie  
go „B oga R odzico", a p. A d w e n t o w i c z  o dde- 
k lam o w ał z zapa łem  u tw ó r A snyka, n ap isa n y  w  25- 
le tn ią  ro czn icę  p o w stan ia .

N a zak o ń czen ie  n a s tą p iły  p ro d u k cy e  ork ie- 
stra lne .

M anifestacye młodzieży.
O godzin ie  6 w ieczo rem  z eb ra ł się  ty sięczny  

tłum  m łodzieży  ak ad em ick ie j i u czn ió w  szkó ł ś re ­
dnich  p rzed  u n iw ersy te tem . Do zeb ran y ch  w y g ło ­
sił p ięk n ą  p rzem o w ę jed en  ze s łu ch aczy  u n iw e rsy ­
te tu  Jag ie llońsk iego , p o d n o sząc  w ażn o ść  obchodu  
i stw ie rd za jąc , że m łodzież p o lsk a  będz ie  w ie rn ą  
tradycy i i sp ro ś ta  obow iązkom , k tó re  jej p rzesz ło ść  
p rzek aza ła  w  drogiej spuśc iźn ie .

P o  o d śp iew an iu  p ieśn i pa try o ty czn y ch  u form o­
w a ł się  pochód , k tó ry  ru szy ł do R ynku pod  p o m ­
n ik M ickiew icza.

T am  p rzem ó w ił jed en  ze s łu ch aczy  u n iw e rsy ­
te tu  lw o w sk iego , z ap ew n ia jąc  zg rom adzonych , że 
m łodzież p o lsk a  p o zo stan ie  w ie rn ą  tradycy i ż u a ­
w ó w  śm ierci« .

Po p rzem ow ie  ro zw in ą ł s ię  p o ch ó d , k tó ry  p o ­
d ążył na  W aw el. W  dz iedzińcu  p rzem ó w ił nap rzó d  
rep rezen tan t m łodzieży naro d o w ej, p rzy p o m in a jąc  
m łodzieży  obow iązk i, p rzek azan e  p rzez  krew , p rz e ­
lan ą  w  r. 1863. a n a s tę p n ie  i inn i m ów cy.

Po o d śp iew an iu  p ieśn i pa try o ty czn y ch  zeb ran i 
ruszy li w  dw óch  o d d zia łach  n a  R ynek, gdzie  p o d  
pom nik iem  M ick iew icza  p ochód  się  rozw iązał.

Wieczerza w  „Sokole".

Z akończen iem  u rpczystośc i by ła  o b y w a te lsk a  
w ieczerza  n a  cześć  p o w stań có w , k tó ra  się  odbyła  
w ieczorem  w sa li „S oko ła" .

Do s to łów  zasiad ło  przesz ło  300 osób , w  tem  
80 w e te ran ó w .

P ierw szy  z ab ra ł głos p rezes  T u r s k i  p o d n o ­
sząc, że w o lność  P o lsce  zw róc ić  m oże ty lko  siła  
i w zn ió sł to a s t  na cześć p o w stań có w . W icep r. m. 
D r S ż a r s k i  w  p rzem ów ien iu  p o d k reś la ł p o trzeb ę  
zgody. Ks. p ra ła t C h o t k o w s k i  p rzy toczy ł fak t 
ze sw ego  życia, k iedy  jako  s tu d e n t g im nazyalny  
w raz  z k ilkudz iesięc iu  ko legam i w y ru szy ł do p o w ­
s tan ia . P o se ł T e t m a j e r  a p e lo w a ł do m łodzieży, 
k tó ra  m oże p rzygo tow ać  now y  św it w olności. P. 
M a z a r a k i ,  u czestn ik  po w stan ia , p rzypom niał, 
z ja k ą  o f ia rnośc ią  i p o św ięcen iem  służyły sp raw ie  
ko b ie ty  po lsk ie.

P raw ie  do pó łnocy  p rzec iąg n ę ła  się ożyw iona 
p o g aw ęd k a  p rzy  dźw iękach  o rk iestry  sokolej i śp ie ­
w ie chóru  „S o k o 'a " .

Uroczystości w szkołach.

Szkoły  k rak o w sk ie  w zięły w  obchodzie  s ty ­
czniow ego p o w sta n ia  żyw y udział. W e w szy stk ich  
p raw ie  szko łach  lu d o w y ch  i w ydzia łow ych  odby ły  
się  w e ś ro d ę  rano  uroczyste  po ranki.

f C. k. notaryusz

JOZ E F  GRODYŃSKI
otworzył kancelaryę 

w Krakowie przy ulicy Sławkowskiej 1. 14.

Ustępliwość Kota polskiego
w sprawie uniwersytetu ruskiego.

A utor w ym ien ionego  a rtyku łu  u d o w ad n ia  w  da l­
szym  ciągu  n a  szeregu  fak tów , że re fe ren t sp raw y  
u n iw ersy teck ie j w  K ole po lsk iem  p o se ł J a w o r s k i  
tudz ież  p rezes  K oła d r L e o  w  porozum ien iu  z n a ­
m iestn ik iem  B obrzyrisk im  „w  sp o só b  sk ry ty  i-p o d ­
s tęp n y  d opuśc ili się  o szu s tw a  po litycznego  za ró ­
w no w obec c ia ła  p o se lsk iego  jak  w obec  sp o łe ­
cz eń s tw a"  przez to, iż p rzygo tow yw ali u trak w iza - 
cyę un iw ersy te tu  lw ow sk iego .

Lecz na  tem  o szu stw ie  sp raw có w  p rzy łapano  —  
m ów i au to r  a rty k u łu  —  w  Kole odczuto  p o w ag ę  i n ie ­
b ezp ieczeń stw o  gry. W o b ec  tego  k ie ro w n icy  s p ra ­
w y  u n iw ersy teck ie j z ram ien ia  K oła rzucili się  do 
o dw ro tu , zac ie ra jąc  ślad y  i w y p ie ra jąc  się  w szy st­
kiego.

O dw ró t, to  by ł n ieko rzystny , bo  s tan o w isk o  , 
po lsk ie  było ba rd zo  osłab ione  zd rad ą  przew ódców , 
k tó rzy  w obec  rządu  i w obec  po słó w  ru sk ich  p o ­
darli już  w  strzęp y  uch w a łę  K oła z d. 22 m aja 1912.

W  tych  n ieko rzystnych  w aru n k ach  w y szed ł 
p ią ty  p ro jek t rządow y  z d. 26 g ru d n ia  1912 i u- 
ch w a ła  K oła z d. 28 g ru d n ia  1912.

N ow a ta  uch w a ła  K oła po lsk iego  d o s to so w a ­
na do p ią teg o  p ro jek tu  rządow ego , je s t  w  n a jis to ­
tn ie jszych  p o s tan o w ien iach  najzupe łn ie jszem , ale 
to  najzupe łn ie jszem , porzucen iem  i zap rzeczen iem  
uchw ały  z d. 22 m aja  1912.

P rzed ew szy stk iem  co do s tw ierd zen ia  i z abez­
p ieczen ia  po lsk o śc i U n iw ersy te tu  lw ow sk iego .

Obrazki wojenne.
Ci, k tó r y c h  n ik t n ie  ża łu je .

P ro w ad zą  ich!
U lice Sofii p rzepe łn ione . Ale tłum  ten, k tóry  

W idział ju ż  ty siące  w zię tych  do n iew o li a sk ie ró w  
tu reck ich , n ie  je s t dziś ta k  sp o k o jn y  jak  zazw yczaj. 
W  oczach  b ły sk a  zaw zię ty  og ień  g n iew u  i n ie n a ­
w iśc i, zac isk a ją  się  p ięści. S łychać  groźby , p rz e ­
k leń s tw a .

M atk a  tłóm aczy  m ałej có reczce:
—  W idzisz, to  baszybozucy ! T o  ci, co m ordu ją  

naszych  B u łgarów  w  T urcy i i M acedonii, m ęczą 
k obiety , ć w ia r tu ją  dzieci.

D ziew czyna  sp o g lą d a  ze s trachem .
—  A d laczego  ich nasi nie zabijają?...
P ro w ad zą  ich. B aszybozuków ...
Id ą  bosi, pó ł nadzy. N iek tó rzy  m ają  na głow ie 

fezy, inn i ow inę li je  b ru d n em i szm atam i. S ą także 
z go łą  g łow ą. Z pod  ro zch e łs tan e j odzieży w idać  
śa iad e , p o rosłe  w łosem  piersi. O czy n ab ieg łe  k rw ią. 
Z d row i, s iln ie  opalen i. A le idą pokorn ie , jak  ob ite 
psy. Być m oże, że i to  ich spo tka ło .

.B aszybozucy  —  to n ieod łączna , h is to ryczna  
p rz y n a le ż ro ść  arm ii tu reck ie j. Z adan iem  ich —

m ord  i łup ież. W  o b ecne j w o jn ie  g ra ją  ro lę  m ści­
cieli. P a lą  w sie  ch rześc ijań sk ie , rab u ją , m o rd u ją  
ch rześc ijan , gw a łcą  n iew iasty . S ą  m iędzy nim i K ur­
d ow ie l Azyi M niejszej i T a ta rz y  i A lbańczycy  
i w ielu  m ah o m etań sk ich  B u łg a ró w  P o m ak ó w , zna­
nych  dobrze ze sw ej fana tyczne j n ie n a w iśc i ku  b r a ­
ciom  w y zn an ia  ch rześc ijań sk ieg o .

N ajdziksi b a szybozucy  są  w  ok ręgu  K ird ża l- 
skim , tuż p rzy  po łu d n io w ej g ra n ic y  bu łg a rsk ie j, 
m iędzy  w sch o d n im  R odopem  a rz e k ą  A rdą. Z a raz  
w  p ie rw szym  ty g o d n iu  w o jny  B u łg a rzy  k ra j ten  
opanow ali. T u rcy  u s tąp ili poza  A rdę, a m ie jscow i 
P om acy  p ie rw si s ię  podda li, a le  w n e t u m knęli 
w  gó ry  i tam  po tw orzy li b a n d y  B aszybozuków . 
A w  osta tn ich  dn iach  zeszli w  d o lin y  i rozpoczę li 
n a  now o  d a w n ą  sw ą  zb ó jeck ą  d z ia ła ln o ść . Z n ó w  
zap łonę ły  w sie  ch rześc ijań sk ie , w zn iosły  się  ku  
n iebu  jęk i n ieszczęsne j ludnośc i. B iedni w ieśn iacy , 
któ rzy  o de tchnę li sw o b o d n ie j, o trzy m aw szy  sw o ­
bodę, zbudzen i zosta li ze sp o k o jn e g o  snu  k rw a- 
w em i rękam i P om aków . Z n ó w  zaczę ły  się m ordy  
m ężczyzn, g w ałty  n ad  k o b ie tam i, rab u n k i i p o ­
żary.

Ale n ied ługo  to  trw ało . P rzy sz li w o jacy  b u łg a r­
scy  i rozpoczęli k rw a w ą  pom sitę n a d  dzik iem i h o r­
dam i d rap ieżn ik ó w  ludzk ich . W ie lu  ro zs trze lan o  na 
m iejscu , w ielu  p o w ieszono , m n ie jszą  liczbę w zięto  
do n iew oli.

Ale i ci jeń cy  w szyscy  zasłuży li n a  śm ierć . 
W ielu  z n ich  sch w y tan o  na go rącym  uczynku n a j ­
ohydn ie jszych  g w ałtów . U w ielu  znaleziono  po 
k ieszen iach  obc ię te  uszy  z ko lczykam i. N iek tórzy  
m ieli p rzy  sob ie  ku le  dum -dum . W szyscy  p o s ta ­
w ien i b ę d ą  p rzed  sąd  w o jenny  i śm ierc i nie 
u m k n ą ł

...Idą i n ik t nie m a d la  n ich  s ło w a  w sp ó łc z u ­
cia. T o  nie są  żo łn ierze, co p e łn ią  o k ru tn ą  sw ą  
p o w inność . T o  hyeny, co tch ó rz liw ie  pe łza ją  po 
pob o jo w isk u , aby  się rzuc ić  na  bezb ro n n y ch  r a n ­
nych  i o b dz ie rać  trupy .

I m im ow oli k ażdy  się  dziw i, że w o jow nicy  
b u łg a rscy  m ogli ich dop ro w ad z ić  aż tu ta j — ż y ­
w ych! T o  nie do u w ierzen ia  d la  tych , k tó rzy  w i ­
dzieli b a szy b o zu k ó w  p rzy  ich k rw aw e j robocie , co
w idzieli sp u s to szo n ą  przez n ich  w ioskę . W ięc  n ik t
nie czu je  d la  n ich  litości...

Idą, jak  ob ite  psy... N ik tby  nie pow iedz ia ł, że 
jeszcze  p rzed  k ilku  dniam i ręce tych  d rap ieżnych  
besty i p rze lew ały  n iew in n ą  k rew  n iew ias t i dzieci.

W ięc tłum  zac isk a  p ięści. I z u s t cichym  p o ­
m ruk iem  rw ie  mu się  ta  p ieśń , co brzm i jak  p rze ­
k leń stw o , jak  po m sta  bez lito ść i:

„Bij, zab ij! Kól i siecz!
P ław  w e k rw i zbó ja  miecz!.,.
...W rogow i m atka  m iła,
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fahryk ceramicznych w Austrii p o leca ; 
papą dachową, ter  gazowy, karbolineum , dachów ki i  w szelk ie  w yroby betonow e, farby chemiczne i ziemne z własnej fabryki farb w  Krzeszowicach.

rury kamionkowe wewnątrz i zewnątrz glazerowane, w raz z w szystk iem i częściam i
fasonow em i potrzebnema do kanalizacyi w  szczegó ln ośc i: spody, w p u sty  i s tu ­
dzienki kanałow e, posadzki kamionkowe i flizy fajansowe na ściany, piace kaflowe 
w zorzyste  i gładkie w  najrozm aitszych kolorach wapno skaliste  z wapienników  
własnych w  Rząsse koło Krakowa i Giinnej Nawaryi koło Lwowa, gips murarski z w ła­
snej fabryki, w  Giinnej Nawaryi zaprawę fasadową TERRABONA" zwłasnej fabryki 
w Krzeszowicach cem ent portlandzki, wapno hydrapiiczne m urarskie i fasadow e

N aczelny  w arunek , w yrażony  w  p ierw szym  
punkcie  u chw ały  K oła p o lsk iego  z d 22 m aja, z a ­
tw ierdzonej w  całej o snow ie  przez Koło sejm ow e
d. 9 g rudn ia , b rzm ia ł:

„W inno być s tw ierdzone , że U n iw ersy te t lw o ­
w ski na p o d s taw ie  najw yższych  po stan o w ień  
z 4 lipca 1871, 27 kw ie tn ia  1879 i 3 kw ie tn ia  1882, 
k tóre  uznały  język po lsk i za urzędow y, .w ykłado 
w y i język  egzam inów , b y ł i je s t u n iw ersy te tem  
P olsk im ".

Z am iast tego  o d p ow iedn i u stęp  u chw ały  
z d. 28 g rudn ia  1912, k tó ra  m a znaleźć w yraz 
w  orędziu  cesarsk iem  w ed le  o s ta tn iego  pro jek tu , 
b r z m i :

„Językiem  lw o w sk iego  U n iw ersy te tu , m ającego  
dzisia j ch a ra k te r  polski, od d. 1 p aźd z ie rn ik a  1916 r. 
p o zostan ie  na zaw sze jedyn ie  i w y łączn ie  język 
po lsk i" .

W edle uch w a ły  z 22 m aja  1912 r. orędzie  ce­
sa rsk ie  m iało stw ierdz ić , że U n i w e r s y t e t  l w o ­
w s k i ,  na  p o d staw ie  rozporządzeń  z r. 1879 i 1882, 
j e s t  p o l s k i .  W ed le  obecnej u ch w ały  m a o rę ­
dzie ce sa rsk ie  stw ierdz ić , że U n iw ersy te t lw ow ski, 
m im o rozporządzeń  z r. 1879 i 1882, w c a l e  j e ­
s z c z e  n i e  j e s t  p o l s k i ,  bo będzie  nim  może 
d o p i e r o  o d  r. 1916, pod  w arunk iem  że w tedy  
w y d an a  zostan ie  u staw a lub ro zporządezn ie  o u n i­
w ersy tec ie  rusk im , a w obec  tego  dod a tek  o dzi­
s ie jszym  ch arak te rze  po lsk im  nie m a żadnej w a r ­
to śc i p raw n ej, jak  w ogó le b rzm ien ie  tego  d odatku  
je s t ty lko  lite rack ie  a nie praw n icze .

N a p rzyszło ść o b iecać  m a nam  orędzie  c e sa r­
sk ie  to, co my już do tąd  m ieliśm y, m ianow icie  
po lsk o ść  U n iw ersy te tu  lw ow sk iego . A w  d oda tku  
n a  przysz łość  n iepew ną , bo ty lko  w  ty m .w y p ad k u , 
jeżeli w  r. 1916 zostan ie  stw orzony  u n iw ersy te t 
ru sk i w  drodze u staw y  lub  rozporządzen ia . U sta  
w a  je s t bardzo  n iepew na , bo rów nocześn ie  m uszą 
w yp łynąć  żądan ia  un iw ersy te tu  w łosk iego , s łow ień - 
sk iego, d rug iego  czesk iego . R ozporządzenie  je s t 
także  bardzo  n iepew ne, gdyż by łoby  n aw sk ró ś  n ie ­
k onsty tucyjne, a gdy  p rzy jdzie do w ykonan ia , rząd  
w  r. 1916 pow ie, że nie m oże być tak  n iek o n sty ­
tucy jny  jak  p rzy p u szcza ł rząd  z r. 1912, i jeszcze  
zdobędzie  za to  ok lask i całej m onarch ii a p rzede 
w szystk iem  p o lity k o w i ludnośc i n iem ieckiej, a gdyby 
n aw e t rząd  ów czesny  chciał do trzym ać zo bow iąza­
nia, k tóż zaręczy, że parlam en t nie odm ów i k re d y ­
tó w  n a  ten  n iek o nsty tucy jny  un iw ersy te t. Z ap o ­
w iedź w  orędziu  cesarsk iem  n ie  je s t żadnem  za 
bezpieczen iem , bo już n ie raz  cofano  w n iesien ie  
u staw , zap o w iedz ianych  od tronu , a z resz tą  n aw e t 
u s taw ę  p a rlam en ta rn ą  i s an k cy o n o w an ą  o kana łach  
um iano  przez dziesięć la t obchodzić , a cóż dopiero  
n ieobow iązu jące  orędzie. N iem a p o w ażnego  p o lity ­
ka i uczciw ego człow ieka, k tó ryby  śm ia ł m ów ić 
o jak ie jś  p ew ności.

R ów no sm utno  p rzed s taw ia  się sp ra w a  s ie ­
dziby p rzyszłego  un iw ersy te tu  rusk iego .

U chw ała  z d. 22 m aja  1912, za tw ierdzona  
Przez Koło se jm ow e d. 9 g ru d n ia  1912, g ło s iła :

„L w ów  z pow odu  sw ego  w yb itnego  p o lsk iego  
charak te ru  nie je s t m iejscem  m ożliw em  dla  w yż­
szej szkoły  ru sk ie j" .

O becn ie  an i jednem  słow em  nie w yłączono
Lwowa.

W ogóle w  za ła tw ien iu  całej tej sp raw y  k ie ro ­
w n icy  jej w  K ole po lsk iem  nie znali m iary  k rę ta ­
c tw a. G dy chodziło  o to , aby  w  orędziu  cesarsk iem  
było oznaczone, że rząd  w y stąp i z w n iosk iem  u- 
tw o rzen ia  osobnego  u n iw ersy te tu  ru sk iego  poza 
L w ow em , w ołali oni, że oznaczenie  siedz iby  należy  
do Rady P ań s tw a , p o w ołu jąc  się  na k o n sty tucyę , 
z resz tą  w ykrę tn ie , bo p ro jek t rządow y  m oże a n a ­
w e t m usi oznaczyć m iejsce, a nie n a ru sza  to  w ca le  
kom petency i R ady P ań srw a , k tó ra  n a stęp n ie  ten 
p ro jek t przy jm uje lub nie. Ale te raz  ci sam i p o li­
tycy  u w aża ją  za m ożliw e c a ł e ^ o g ó le  po w o łan ie  
do życia un iw ersy te tu  ru sk iego  w ^drodze rozporzą­
dzenia, bez R ady P ań s tw a , co zupełn ie  oczyw iście  
sp rzec iw ia  się  § 11-em u u staw y  zasadn icze j, od d a ­
jącem u  u s taw o d aw stw o  o un iw ersy te tach  Radzie 
P ań s tw a , i co rzeczyw iśc ie  trąc i b ard?o  m ag istra - 
ckiem  po jm ow an iem  urządzeń  konsty tucy jnych , 
a n ie  je s t ani o strożne  ani zgodne z tradycyam i 
politycznem i polsk iem i.

A utor arty k u łu  w yczerpaw szy  p rzek o n y w u jąco  
k rę ta c tw a  K oła po lsk iego  w  sp raw ie  u n iw ersy te tu  
ru sk iego , kończy  n a s tę p u ją c ą  u w ag ą  :

T ak a  po lityka  m usi n a jzupe łn ie j z n i s z c z y ć  
z a u f a n i e  s p o ł e c z e ń s t w a  d o  K o ł a  i p o d ­
k o p a ć  w ogóle p o w ag ę  K oła a w raz  z n i ą  z a ­
s a d ę  s o l i d a r n o ś c i  n a r o d o w e j .

KU UCZCZENIU

50-LETNIEJ ROCZNICY POWSTANIA STYCZNIOWEGO

urządza

KLUB R Ę K O D Z IE L N IC Z O -M IE S Z C Z A N S K I  

W  NIEDZIELĘ D. 26 STYCZNIA 1913 R.

WE WŁASNEJ SALI PRZY UL. ŚW. KRZYŻA L 7.

UROCZYSTY WIECZÓR
na który

sw ych  C złonków  z  rodzinam i uprzejm ie  z a p rasza

WYDZIAŁ KLUBU.

W STĘP WOLNY.

C złonkom  p rzysłu gu je  praw o w p row ad zen ia  G ości.

P rogram y przy w ejśc iu .

POCZĄTEK O GODZINIE 7 WIECZÓR.

Z Rady miejskiej.
K r a k ó w ,  24 stycznia .

P rzez pó ł p raw ie  roku  o d byw ały  się  p o s ied ze ­
n ia  k rak o w sk ie j R ady m iejskiej w  sali posiedzeń  
T o w arzy s tw a  w zajem nych  ubezp ieczeń  z pow odu  
zupełnej p rzeróbk i pa łacu  W ie lopo lsk ich . O becn ie  
robo ty  są  już  ukończone  tak , że w to rk o w e p o s ie ­
dzenie  R ady m ogło się już odbyć w  odnow ionej 
sali. P o sied zen ie  pop rzedziło

uroczyste poświęcenie gmachu.

W  p iękn ie  udek o ro w an e j hali schodow ej ze­
b ra ła  się R ada m iejska i u rzęd n icy  m ag istra tu . 
Im ieniem  k ie ro w n ik ó w  b u d o w y  p rzem ów ił inżynier 
R zym kow ski o d d a jąc  gm ach  R adzie. N astęp n ie  ks. 
C apu ta , p rzy b ran y  w  szaty  kościelne, p rzeszed ł 
halę  i schody, a n as tęp n ie  obok  p rezy d en ta  i na 
czele zastęp u  rad có w  m iejsk ich  w szed ł do sali 
radzieck iej, p o św ięc ił ją, poczem  p rzem ów ił, w sk a ­
zu jąc  na d o k onane  zadan ia  R ady m iejsk iej i ży­
czył R adzie ow ocnej p racy  w  now ej siedzib ie .

P od z ięk o w a ł ks C apucie  za dok o n an ie  ak tu  
po św ięcen ia  i za złożone życzenia  p rezy d en t m ia ­
s ta  i z aga ił p osiedzen ie .

Sprawa rezygnacyi dra Szarskiego.

Jako  p ie rw szy  pu n k t posied zen ia  p rzed staw ił 
p rez. Leo sp raw ę  rezygnacyi z p ie rw sze j w icep re- 
zyden tu ry  d ra  H enryka  S zarsk iego , p rzyczem  w  im ie­
n iu  R ady p ro sił go, aby  dla dob ra  m iasta  pozosta ł 
nada l na tern s tan o w isk u . O k lask i, jak ie  to w a rz y ­
szyły przertiów ieniu  prezyden ta , by ły  najlepszym  
dow odem , ja k ą  sy m p a ty ą  i zaufan iem  cieszy się 
d r S zarsk i i jak  ocen ia  p racę  jego  d la  gm iny  i dla 
m ieszkańców  K rakow a, R ada m iejska i ogół.

W icep rezyden t S z a r s k i  zab ra ł n a s tę p n ie  głos 
i tak  p rz e m ó w ił:

Z a o b jaw iony  mi dow ód  sym paty i ze s trony  
R ady p roszę  p rzy jąć se rdeczne  podziękow an ie . I n ­
c y d e n t/ja k i zaszed ł na o s ta tn iem jposiedzen iu  Rady, 
w  ten  spo só b  zrozum iałem , że n ie  p o siad am  z a u ­
fan ia  Rady, jedyny  czynnik, n a  k tórym  chcę polegać. 
Skoro  byłem  w  b łędzie, cofam  sw o ją  rezygnacyę 
i jeszcze raz  zapew niam , że jak  długo  zaufaniem  
R ady cieszyć się  będę  i zd row ie mi pozw oli, chcę 
p raco w ać  d la  do b ra  m iasta.

P rzem ów ien ie  d ra  Szarsk iego  nag rodzono  o k la ­
skam i. S p raw a  zatem  rezygnacyi zo sta ła  w  ten  
sp o só b  pom yśln ie  dla m ias ta  i jego  rozw oju  
za łatw ioną.

Interpelacya i wniosek nagły.

Pos. D aszyńsk i in te rp e lo w a ł p rezy d en ta  Lea 
w  sp raw ie  m iejsk iej reform y w yborczej i zapytał, 
d laczego  p rezyden t m im o przy rzeczen ia  term inu  
nie d o trzy m a ł?

N astępn ie  p o s taw ił w n io sek  nagły, aby  R ada 
m iejska udzieliła  U n iw ersy te tow i ludow em u im. A. 
M ickiew icza na bu d o w ę  w łasn eg o  gm achu  k w o tę  
20 ty sięcy  koron, p ła tn ą  w  dziesięciu  ra tach  ro ­
cznych. P o n iew aż  w n io sek  ten  nie uzyska ł na leży ­
tego  p o parc ia , o d esłano  go do sekcy i szkolnej.

A tw o ja  zw ierzę by ła?
...Bij. zab ij! Kól i siecz!
Z ab ija j!  L itość precz!..."

Z y c ie  T a rczy n k i.

Jak iem  je s t życie T urczynk i średn ie j klasy , 
op o w iad a  jeden  ze znaw ców  W schodu , F erd y n an d  
M ysol, na  łam ach  »N eues W ien e r Jo u rn a l" . »P e ­
wnego^ w ieczoru  rodzice m łodz ieńca  przybyli do 
rodz iców  panny. W śró d  licznych  uk ło n ó w  i kom ­
p lem en tów  p rosili ich, by idąc' za głosem  A łłaha, 
zechcieci o ddać  ich synow i sw o ją  có rkę D irubę. 
Rodzice p a n n y  zgodzili się. W yznaczono dzień 
ś lubu  na  czw artek  n astępny , czw artek  bow iem  
p rzynosi szczęście , jak o  dzień, w  k tórym  urodził 
s ię  p rorok . W y dano  w ięc  D irubę  za m ąż przy  śp ie ­
w ach , tańcach , przy  obfitej uczcie, złożonej z p rze ­
różnych  łakoci. O b lub ien iec  nie znał jej osobiście , 
gdyż^ p raw o  M ahom eta  zab ran ia  jej osob iśc ie  po d ­
n osić  zasłonę  p rzed  dniem  ślubu . Lecz D iru b a  je s t 
p iękna, w ie, że gdy odsłon i oblicze, m ąż jej roz­
czaro w an ia  nie dozna. O n o tem  w iedz ieć  nie może, 
pełen  je s t zatem  obaw y, w ięc  tem bardz ie j się  c ie ­
szy w idząc jej p iękne  oczy, up iększone  jeszcze 
przez »harir« (czern id ło), jej p iękne  usta , których  
b a rw ę  podnosi »m odjum « (karm in ). B ędą żyli ze 
so b ą  szczęśliw ie, b ęd ą  m ieli dużo dzieci. O boje  są

m łodzi: on m a la t s iedm naśc ie , ona —  cz te rnaśc ie  
za ledw ie. D iru b a  w ie, że m ęża jej czeka ją  w  raju  
przeróżne  rozkosze, w ie, że tam  rzeki p łynąć  b ęd ą  
d lań  m lekiem  i m iodem , że śn ić  b ęd ą  b ry lan ty  
i szafiry , że d la  niej, jako  kobiety , w s tęp  będzie  
tam  w zbron iony . W ie o tem , lecz uw aża, że tak  
być pow inno , w ięc  m ężow i tej zag robow ej p rzy ­
szłości nie zazd rości, a te raźn ie jszo ść  p rag n ie  mu 
osłodzić.

M ąż w ychodzi ran o  na  m iasto  d la  poczyn ien ia  
w szystk ich  zak u p ó w  g ospodarczych . P rzynoszą  je 
na m iejsce d o staw cy : »sudżu« (m leczarz), „bakkal«  
(h an d la rz  baka ljam i); D iru b a  w y su w a  ręk ę  przez 
szp arę  w e  drzw iach , aby  w ziąć produk ty .

O b iad  spożyw any  by w a w  n a jw iększe j k o ­
m nacie  na nizkim  sto liczku . O boje  jedzą  z jednego  
ta lerza , b io rąc  p o traw y  palcam i. S iedzą na  p o d u ­
szkach  z podg iętem i nogam i. P o  obiedzie  p iją  k a ­
w ę i n apó j zw any  „ rak i" .

M ąż znow u odchodzi. Z ona p o zo sta je  sam a. 
Co rob ić?  R am azan, m iesiąc  postu  już m inął. W ięc 
już n ie  m oże p rzyg lądać  się w span ia łym  ek w ip a - 
żom w ie lk ich  dam  jad ący ch  do m eczetu . N atom iast 
idzie do k tó re j z n ich  w  odw iedziny . Ż ad n a  w p ra w ­
dzie z dam , k tó rej D iru b a  sk ład a  w izytę, nie zna 
jej i nigdy jej p rzed  sw e  oblicze n ie .d o p u śc i, lecz 
b ardzo  up rzejm ie w  jej im ieniu  przy jm uje D irubę  
»caffa« czyli ochm istrzyni, a D iru b a  przysz ła  um yśl­

n ie  w  tak ie j godzinie, w  k tó re j d am a w ychodzi 
z kąp ieli. W olno  jej będzie  w y k ąp ać  się  w  w a n ­
nie, jeszcze  c iepłej, p rzesycone j w onnośc iam i. Z a ­
żyw szy  tej rozkoszy, D iru b a  w raca  do dom u —  
p ow oli. T u rczy n k a  n iezw yk ła  się  sp ieszyć . S taje  
co chw ila , p rzy g ląd a  się. U lica je s t  dla n iej i ja r ­
m ark iem  i tea trem  —  m iejscem  rozryw ek  i u c ie ­
chy. T w arz  m a o s łon ię tą  szczeln ie, a gdyby  jak i 
»n iew ierny«  chc ia ł zajrzeć pod  zasłonę, u c ieka łaby  
ja k  sa rna , n ie  ty le  m oże ze sk rom nośc i, ile ze 
s trach u , gdyż od la t na jm łodszych  n a s łu c h a ła  się  
» strasznych«  opo w iad ań  o »g iaurach«  i boi się ich 
jak  dzik ich  zw ierząt. Boi s ię  także  zazd rośc i m ęża. 
G dyby się  dow iedział, a on w szy stk o  w ie, że c u ­
dze oko w idziało  jej u rodę, ż leby  na  tem  w yszła . 
Z resz tą  i ona n iem a p o w odu  do zazdrości. Jej m ąż 
za ubogi, żeby  u trzym yw ać  harem . W  dom u ich 
n iem a też se lam iku  (oddzielnej części d la  m ęż­
czyzn), życie p łyn ie  w spó ln ie , cicho.

T ak  p rzynajm niej p łynęło  do n ied aw n a . D ziś 
D iru b a  zam iast opow ieśc i o g iau rach , p ro w ad zą ­
cych T u rczynk i na m anow ce, s łu ch a  zapew ne  
krw iożerczych  o p isów  b itew  i syci niem i „swój 
s trach  p rzed  „n iew iernym i" .
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Sprawa teatru m iejskiego

P od  ob rad y  p rzysz ła  s p ra w a  tea tra ln a . Jak 
w iadom o, w n ió sł p rzed  k ilku  tygodn iam i d y rek to r 
tea tru  m iejsk iego  p. Solsk i p ism o do Rady, w  k tó- 
rem  prosi o zw o ln ien ie  go z k o n trak tu  d z ie rża­
w nego, a jako  pow ó d  po d ał zły stan  zdrow ia. Pi 
sm a codz ienne  om ów iły  już o bszern ie  tę  sp raw ę , 
p rzyczem  p rzysz ły  do w n iosku , że dalszym  p o w o ­
dem  zm uszającym  dy rek to ra  So lsk iego  do rezygna- 
cyi b y ła  zbyt s łab a  w  o sta tn ich  czasach  frekw en- 
cya p u b licznośc i i w yn ik a jące  s tą d  s tra ty  m ate 
ryalne. P o n iew aż  p. Solsk i p rzyrzekł, że e w e n tu ­
aln ie  k ie ro w a łb y  tea trem  do k o ń ca  te rm inu  dzier 
żaw nego , p rze to  k om isya  te a tra ln a  m a dosyć cza­
su, aby  p o s ta rać  się o o d p o w iedn iego  n as tęp cę  po 
p. Solskim .

Stypendya dla rękodzielników.

Z godnie z po stan o w ien iem  ak tu  fundacy jnego  
zap isu  ś. p. 'L u d w ik a  M icha lsk iego  na  sty p en d y a  
d la  rękodzie ln ików  n a  k sz ta łcen ie  s ię  za g ran icą  
lub  w e w zorow ych  zak ład ach  k ra jow ych , R ada 
p rzed łu ży ła  n a  r. 1913 p o b ó r tych  sty p en d y ó w  po 
480 K. rocznie  tego rocznym  s typendystom , a mia 
n ow ic ie  : A leksand row i G rzybow sk iem u  na dalsze 
k sz ta łcen ie  się  w  D reźnie , a W łodzim ierzow i K o­
ch m ań sk iem u  n a  d a lszą  n au k ę  og ro d n ic tw a  w e 
F rancy i i Anglii.

Sprawy drogowo-kanałowe.

W  m yśl w n io sk ó w  kom isy i d ro gow o-kana ło - 
w ej i sekcyi sk a rb o w e j uch w alo n o  :

1) Z a tw ie rd za  się n a s tęp u jący  p rog ram  k o n ie ­
cznych  ro b ó t kan a ło w y ch , m ających  się rozpocząć  
z w io sn ą  b. r. F lo ry ań sk a , P lac  M aryack i, M ały 
R ynek -S ienna  do pocz ty  33.000 K , K olejow a m ię­
dzy P a ń sk ą  a p o cz tą  25.000 K., W ie lopo le  od p o ­
czty do ul. D ie tla  24.000 K., D ługa  ku S ło w ack ie ­
go około  25 000 K,, G e rtru d y  od S eb as ty an a  do 
G rodzk iej 120 0 0  K., ul. L ubicz od R adziw iłłow sk ięj 
do Z ygm un ta  A ugusta  1 8 ,0 0  K., Z yb lik iew icza  
G rzegórzecka  do B lichu  2 7 0 0 0  K., G rzegó rzecka  
od  B lichu  do ul. Ł azarza  ku s ta re j W iśle  22.000 K., 
S ta ra  W isła  do drogi do rzeźni i d roga  do rzeźni 
do kom ory  nr. 5 17.000 K., w reszc ie  na  bu d o w ę  
ko lek to ró w  w  dz ie ln icach  zachodn ich  100 000 K , 
razem  456.000 K., czyli o k rąg ło  460.000 K.

2) W y d a tek  ten  należy  p okryć  z pożyczki
8,540.500 koron  z roku  1912 i z funduszu  re g u la ­
cy jnego  (k w o ta  60.000 koron) po u zy sk an iu 1 ze 
zw o len ia  ze s tro n y  W ydzia łu  k rajow ego.

3) B udow ę k an a łó w  należy  w y konać  w  m yśl 
u s ta w  b u d o w lan y ch  k rak o w sk ich , a jedn o razo w e  
na leży tośc i od w łaśc ic ie li przy leg łych  rea lnośc i n a ­
leży ’ zap isy w ać  do fu n d u szu  reg u lacy jn eg o  jako  
dochód.

4) P rzed  rozpoczęc iem  b u d o w y  każdego  k a ­
na łu  —  p ro jek t szczegó łow y  i k osz to rys  zatw ierdzi 
k om isya  d rogow o  k an a ło w a.

inne sprawy.

W reszc ie  uch w a lo n o  udzielić  k red y tu  5000 K. 
n a  k w a te ry  oficerów  w  p rzechodzie . D alej w n ieść  
pe tycyę  do Sejmu- k ra jo w eg o  o zm ianę  a rtyku łu  
I u staw y  z 20 g ru d n ia  1905 r. p rzez opuszczen ie  
s łów  „a uznanych  pod  w zględem  po d atk u  spoży 
w czego  za zam kn ię te" , a to  celem  usu n ięc ia  w ą ­
tp liw ośc i, ja k ą  m a W ydzia ł k ra jo w y  co do uw ol 
n ien ia  te ry to ryum  m iasta  K rakow a, leżącego  poza 
lin ią  akcyzow ą, od k ra jo w y ch  o p ła t szynkarsk ich  
N a tern p o s iedzen ie  zam kn ięto .

Z Izby handlowej.
K r a k ó w ,  24 stycznia .

W to rk o w e p o sied zen ie  k rak o w sk ie j Izby h a n ­
dlow ej pośw ięco n e  by ło  w yborow i prezydyum ,

Działalność Izby

W y b ó r poprzedz iło  sp raw o zd an ie  prezydyum  
z czynności za o sta tn i m iesiąc . I tak Izba han d lo w a  
w y sła ła  do m in is trów  D ługosza  i T rn k i obszerny  
m em oryał z żądan iem  jak  na jrych le jsze j w y p ł a t y  
z a l e g a j ą c y c h  o d  d ł u g i e g o  c z a s u  r a c h u n ­
k ó w  z a  r o b o t y ,  w y k o n a n e  d l a  z a k ł a d ó w  
i u r z ę d ó w  p a ń s t w o w y c h .

W  m em oryale  p rzed staw io n o  cały sze reg  w y­
p adków , gdzie rach u n k i p rzed sięb io rcó w  działu b u ­
dow lanego  czek a ją  od la t n a  za ła tw ien ie . N adto  
z ażądano  w y d an ia  zw oln ionych  kaucyi oraz prze 
p ro w ad zen ia  opóźn ionych  do tąd  kofaudacyi. W  s p ra ­
w ie te j o trzym ała  Izba od m in is tra  ro b ó t p u b li­
cznych zaw iad o m ien ie , iż w ładze  p a ń s tw o w e , 
w  szczegó lnośc i zaś nam iestn ic tw o  w e L w ow ie, 
w ezw an e  zostały  do n a jry ch le jsze j realizacy i zale­
ga jących  p re ten sy i o iaz  o szybk ie  p rzygo tow an ie  
w n io sk ó w  w e w szy stk ich  w yp ad k ach , w ym agają  
cych  za tw ierd zen ia  rządu  cen tra lnego . R ów nież z a ­
rządzone  zostało  sp ieszne  p rzep ro w ad zen ie  p o trze ­
bnych  robó t ko laudacy jnych .

Izba w y s tąp iła  w obec  m in is te rs tw a  sk a rb u  
z w n iosk iem , k tó ry  sp o w o d u je  za sad n iczą  zm ianę 
p rzy  t r a k  t o w  a n i u G a l i c y i  w  d o s t a w a c h  
t y t o n i o w y c h .  Z ażąd an o  m ianow ic ie  o d stąp ien ia  
od system u  łącznych  dostaw , ro zp isyw anych  na 
ca łą  P rzed litaw ię , w  k tó rych  oferenci galicy jscy  
m ają bardzo  m ałe  szan se  pow odzen ia . M ają być

dla po trzeb  galicy jsk ich  fab ryk  ty ton iu  ro zp isy w a­
ne od ręb n e  losy.

Razem  z innem i Izbam i k ra k o w sk a  —  bierze 
żyw y udział w  p r z y g o t o w a n i u  m a t  e r y  a- 
ł ó w  d o  r e w i z y i  t r a k t a t  ó w  h a n d l o w y c h .

Go do t. zw. »m a ł e g o  p l a n u  f i n a n s o ­
w e g o *  w y sła ła  Izba do K oła po lsk ieg o  o bszerny  
m em orya ł żąd a jący  u w zg lęd n ien ia  sp ecy a ln y ch  p o ­
s tu la tó w  f inansow ych  naszego  kraju .

W sp raw ie  p o d w y ższen ia  p o d a tk u  osob isto - 
dochodow ego  zażąd a ła  Izba p rze su n ięc ia  do lnej 
g ran icy  z 10 ty sięcy  koron  na  15 ty sięcy  koron, 
tak, aby  w zm ożone ciężary p o d a tk o w e  z a o s z c z ę ­
d z i ł y  s t a n ' ś r e d n i  i zniew oliły  ty lko  sfery  z a ­
m ożniejsze do w yższych  św iadczeń . R ów nież o- 
św iad czy ła  się Izba z ca łą . energ ią  p r z e c i  w  ko 
z a p r o w a d z e n i u  p r z y m u s o w e g o  w g l ą d u  
w  k s i ę g i . h a n d 1 o w  e p rzy  w ym iarze  po d a tk u  
o sob is to  dochodow ego .

W sk azan o  dalej na  w s p ó l n ą  k o n f e r e n -  
c y ę  I z b  h a n d l o w y c h ,  k rak o w sk ie j, lw ow sk ie j 
i b rodzk ie j, k tó ra  odp a rła  zarzu ty , s taw ian e  przez 
n iem ieck ie  Izby h an d lo w e  p rzec iw  ogółow i k u p ie - 
c tw a  ga licy jsk iego , k o n k u r e n c y ę  z a k ł a d ó w  
k a r n y c h  w  przem yśle , p o ruszono  także  b r a k i  
w  r e g e s t r z e  f i r m  p r o t o k o ł o w a n y c h .

Wybory

dały  n as tęp u jący  w yn ik  : p rezyden tem  w y b ran o  p. 
J. K. F ederow icza , w icep rezyden tem  p, T ad eu sza  
E pste ina , de legatem  do p rezydyum  p. B e rn a rd a  
W ach tla , sk a rb n ik iem  p. Józefa Jaw orn ick iego .

P o  w yborze  a se so ró w  h and low ych , k tórym i 
zostali pp. A leks. A d e l m a n ,  R udolf P e t e r s e i m  
i Jan  A r  m u ł o w i  cz  posiedzen ie  zam knięto .

Z BRUKU K R A K O W SK IEG O . 

W esołe rzeczy o nowym  tramwaju.
W  now ych  w ozach  tram w ajo w y ch  k u rsu jący ch  

na  linii T rzec i m ost —  S alw ato r, um ieszczono 
w ew n ą trz  tab liczk ę  z n a p is e m : U prasza  się nie
śm iecić .

K iedy popatrzy łem  na  p o d łogę  w ozu, zo b a­
czyłem , iż n ap is  ten  w y w ie ra  w ręcz  p rzec iw ny  
sku tek . P o d ło g a  bow iem  ca ła  by ła  u słan a  jak b y  
um yśln ie  różnoko lo row ym i pap ie rkam i.

Nie u jecha łem  jeszcze  p rzestrzen i od jednego  
p rze s tan k u  do drugiego , a już się p rzekonałem , 
kto je s t  w łaśc iw y m  sp ra w c ą  tego  zaśm iecen ia .

K on d u k to r t ra m w a jo w y !
Istn ieje  bow iem  tak i »genialny« p rzep is  w  in- 

sty tucyi tram w ajo w e j k rak o w sk ie j, że k o n d u k to r 
sp rzed a jąc  bile t, czw artą  jego  część oddz ie ra  i rzuca 
na pod łogę  w ozu.

M ożeby było w śkazanem  sp raw ić  o d p ow iedn io  
sk o n s tru o w an e  koszyki na śm ieci i p ow iesić  je na 
p ie rs iach  kondu k to ró w , aby  po o d erw an iu  b ile tu  
m ogli sk raw k i w rzuc ić  do koszyka, a nie na p o ­
d łogę. Lub gdyby  ten  sp o só b  p o s łu szeń s tw a  dla 
n ap isu  tab liczk i o n iezaśm iecan iu  w ozu by ł za 
drogi —  to  n a leża łoby  jak ieg o ś »zdolnego« czło­
w iek a  w y słać  »za granicę* n. p. do T a rn o w a , aby  
tam  p rzes tu d y o w a ł zaw iłą  w idoczn ie  d la  naszej 
dyrekcyi tram w ajo w ej k w e s ty ę : »W  jak i spo só b
może k o n d u k to r sp rzed ać  b ile t p asażero w i bez 
zaśm iecen ia  podłogi w ozu« ? Syk.

Mulat) p i y o t a i f k i i
Zgromadzenie Związku katolickich 
właścicieli realności w Krowodrzy.

W  u b ieg łą  n iedzielę  odbyło  się w K row odrzy  
W alne  Z grom adzen ie  kato lick ich  w łaśc ic ie li real 
pości przy  n ad e r  licznym  udziale  członków .

Z grom adzen ie  zaga ił w  zas tęp s tw ie  p rezesa  
p. J a n  K a n t y  C h w a s t e k ,  k tóry  po św ięc ił 
w spom nien ie  p ośm iertne  zm arłem u członkow i M a- 
doniow i. P am ięć  jego  uczestn icy  uczcili przez 
p ow stan ie .

S to so w n ie  do pun k tu  p o rządku  dz iennego  za ­
b ra ł głos p. M a t z, p rezes sta łego  kom ite tu  i p rzed ­
staw ił sp ra w ę  n ie słu szn ie  po b ie ran y ch  op ta t ak cy ­
zow ych za p lony ro lne od w łaśc ic ie li g run tów , po ­
łożonych  w  ob ręb ie  W ielk iego  K rakow a —- oraz 
poczyn ione  przez Z w iązki w tej m ierze s ta ran ia . 
P rzy p o m n ia ł au dyencyę  gm in przy łączonych  u mi 
n is tra  D ł u g o s z a  w K rakow ie  i o trzym ane  o b ie ­
tn ice, szczególn ie  p o słó w  ludow ych, a n a s tęp n ie  
o d czy ta ł o d pow iedź  od m in is tra  D ługosza —  
jak ą  o trzym ał na w n ie sio n ą  w  te j sp raw ie  p rośbę.

O d pow iedź  p. m in is tra  op iew a w  tym  duchu, 
że z p o w o d ó w  u staw o w y ch  i z asadn iczych  nie da 
się nic zrobić. — M in iste r D ługosz radzi jednak , 
ażeby  się u d ać  w  te j k w esty i do p rezy d en ta  m ia­
s ta  o rekom pensa ty , zw łaszcza, że on sam  w  tej 
sp raw ie  odn ió sł się  do prezyden ta  Lea.

O d pow iedź  ta  w yw oła ła  w śró d  zeb ranych  
w ielk ie  po ruszen ie , a p. M atz rad z ił w y trw ać  aż 
do k o ń c a ' w śro d k ach  lo ja lnych , a m ianow icie , 
aby  ze w zg lędu  na to  p ism o, udać  się jeszcze  raz 
do Prezydyunij m iasta  i z ażądać  tam  ka teg o ry cz ­

nej odpow iedz i — a dop iero  w tedy , na m ocy 
o trzym anej odpow iedzi poczyn ić  odp o w ied n ie  s ta ­
ran ia , ew en tu a ln ie  do sto so w n ie  d a jący ch  się  słyszeć 
g łosów  i rady  p raw n ik ó w  udać  się na d rogę są ­
dow ą, a sp raw ę  tę  p o s taw ić  na po rząd k u  d z ien ­
nym  odbyć się  m ającego  ogó lnego  - zg ro m a­
dzenia  w łaśc ic ie li re a lnośc i w  g m in a c h ' p rz y łą c z o ­
nych.

W  dyskusyi, ja k a  się zaraz w yw iąza ła , z ab ie ­
rało  głos w ielu m ów ców , m iędzy innym i pp . C h w a s ­
t e k ,  U z n a ń s k i ,  K a w a l e c ,  D y m e k .

W  sp raw ie  reform y gm innej o rdynacy i w y ­
b o rczej p rzed s taw ił p. M atz no rm y  obecnej o rd y ­
nacyi w yborczej —  p race  d o ty ch czaso w e do ty ­
czącej kom isyi —  p rzeb ieg  o sta tn ieg o  p o sied zen ia  
tej kom isyi - -  zakusy  jed n o stek , by sp ra w ę  zab a - 
gnić, i odw lec  — w  końcu  n ie sp raw ied liw e  tr a k ­
to w an ie  w  tym  k ie runku  gm in p rzy łączonych .

Ze w zg lędu  na to, że sta ry  K raków  “ha 100.000 
a gm iny  prze łączone  przesz ło  50.000 m ieszk ań ­
ców  —  p o w in ien  być co trzec i rad ca  z gm iny  
p rzy łączonej — tym czasem  sta ry  K raków  m a 82, 
a gm iny przy łączone  ty lko  12 rep rezen tan tó w  
w  R adzie m iejskiej. Jes t to rażącą  n ie sp raw ied li­
w ośc ią , tem bardz ie j, że w  do ty ch czaso w ej p racy  
kom isy i w yborczej nie m ożna w yczuć tendencyi, 
aby  gm inom  przy łączonym  tę  k rzyw dę  bodaj 
w  przysz łośc i w ynagrodz ić . Ten b rak  o d p o w iedn ie j 
rep rezen tacy i daje  się  gm inom  p rzy łączonym  na 
każdym  k roku  o d czuw ać  — a już  o sob liw ie  K ro ­
w odrzy, k tó ra  o d k i l k u  m i e s i ę c y  n i e  m a  z u ­
p e ł n i e  ż a d n e g o  r e p r e z e n t a n t a  w  R a d z ie  
m i e j s k i e j ,  gdyż pew n e  jed n o stk i przez n ie u ­
sp raw ied liw io n y  up ó r i osob is te  an im ozye nie 
c hcą  d o p u śc ić  do po w o łan ia  legalnego  n as tęp cy  
po śp . Z b ro i —  p. Jan a  K antego  C h w a s t k a .  
W obec  tak ich  fak tó w  G m iny prz> łączone m uszą 
w  tym  k ie ru n k u  zająć  energ iczne  stan o w isk o , ż ą ­
d a ć  p o w o ł a n i a  d o  R a d y  m i e j s k i e j ^  p a r a  
C h w a s t k a ,  oraz d om agać  sie, ażeby  g m i n o m  
p r z y ł ą c z o n y m  p rzy  zm ianie  ordynacy i w y b o r­
czej z a g w a r a n t o w a n o  o d p o w i e d n i ą  i s p r a -  
w i e d l i w ą  i l o ś ć  r e p r e z e n t a n t ó w .  (H ucz­
ne oklaski).

P. M atz p o s taw ił w  końcu  n a s tę p u ją c ą  jed n o ­
g łośn ie  p rzy ję tą  rezo lucyę:

»Ze w zg lędu  na to, że o becna  tak  m ała 
ilo ść  re p rezen tan tó w  do R ady m iasta  z gm in 
przy łączonych  nie o d p o w iad a  sp raw ied liw em u , 
chociażby , sto su n k o w i co do ilości m ie szk ań ­
ców , przeto  W alne Z grom adzenie  Z w iązku  ka^ 
to lick ich  w łaśc ic ie li rea ln o śc i w K row odrzy  
ap e lu je  d > do tyczących  czynników , ażeby  
w gm innej o rdynacy i w yborczej —  zabezp ie ­
czono gm inom  p rzy łączonym  od p o w ied n ią  
i sp raw ied liw ą  ilość m an d a tó w  —  przy z a ­
s to so w an iu  w ybo ró w  dzieln icow ych«

R edak to r N i e m i  e c  zauw ażył, że pob ie ran ie  
op ła t akcyzow ych  od ziem iopłodów , zw ożonych  
z pól, po łożonych  w  każdym  razie  w  ob ręb ie  
W ielk iego  K rakow a, je s t w  w ysokim  sto p n iu  
k rzyw dzącem  obyw ate li k rak o w sk ich , a zarazem  
n iesp raw ied liw em . T o  też  o dnośne  czynniki, po 
siad a jące  d o sta teczn e  w pływ y, pow inny  się  po ­
sta rać  o usun ięc ie  tej n iesp raw ied liw o śc i. M ów cy 
nie zad o w a la  o d p ow iedź  eksc. D ługosza  w  tej 
sp raw ie , albow iem , sko ro  do zn iesien ia  tych  op ła t 
p o trzeb n ą  je s t  u staw a, to  czyż tak  tru d n o  przy- 
szłoby  posłom  k rak o w sk im  p o dn ieść  sp ra w ę  na 
Kole po lsk iem  i odp o w ied n io  zm ienić  u s ta w o d a w ­
s tw o ?  Ale znać tu  złą w olę i n iechęć , zw łaszcza  
u tych, co m ogliby  d ecydu jąco  działać  w  k ie runku  
n iesłu sznego  pob ie ran ia  akcyzy. P rzech o d ząc  do 
sp raw y  m iejsk iej reform y w yborcze j zauw ażył, że 
sp ra w a  rozszerzen ia  p raw a  w yborczego  na te sfery, 
k tó re  go do tąd  nie po siad a ły  lub  po siad a ły  je 
w  bardzo  szczupłym  zakresie , idzie bardzo  p o ­
w oli ku ogólnem u n iezadow olen iu  m ieszkańców  
K rakow a. P rzeb ieg  d o tychczasow ych  ob rad  kom isyi 
d la  reform y w yborczej nie roku je  jak  n a jlepszych  
nadziei, zw łaszcza  w obec  sk o n s ta to w an eg o  sp o ­
s trzeżen ia , że „reform y sta tu tu  w szyscy  c h c ą “.

T o  też radzi, aby  zw ołać ogólne zg rom adze­
n ie  obyw ate li tych  gm in przy łączonych  w  starym  
K rakow ie i pow ziąć  na niem  u ch w ały  co do dal­
szego p o s tęp o w an ia  w  sp raw ie  sp e łn ien ia  p o s tu ­
la tó w  dzieln ic  do K rak o w a p rzy łączonych . W resz ­
cie w sk aza ł na to, iż op rócz w ieców , na lepszym  
środk iem  do spe łn ien ia  po trzeb  przez m iaroda jne  
czynnik i je s t p ra sa . P o n iew aż  ^T ygodn ik  M iesz­
c z a ń s k i  od p o czą tku  sw ego  założen ia  szczerze po ­
p ie ra ł s łu szne  postu la ty  obyw ateli z gm in p rzy łą ­
czonych, p rzeto  p rosi o po p u lary zo w an ie  p ism a 
m iędzy szerok ie  sfery  o b y w a te ls tw a  i jed n an ie  mu 
coraz to liczn iejszych  p ren u m era to ró w  i c zy te ln i­
ków. D ziś już  po rocznem  d op iero  istn ien iu , je s t 
»Tygodnik«  n ad e r  pow ażnym  czynnik iem , z k tó ­
rego o p in ią  liczą się  zaw sze  i w szędzie.

P rzem ów ien ie  p. N iem ca nag rodz ili zg rom a­
dzeni hucznym i o k laskam i na znak  zgody z jego  
w yw odam i.

P an  Z a g ó r s k i  re fe ro w a ł sp raw ę  zam y k a­
n ia  szynków  od sobo ty  w ieczó r do pon iedz ia łku  
rana, o raz zm nie jszen ia  obecnych  koncesy i szyn ­
karsk ich . R zeczow e i dob itne  to przem ów ien ie  
znalazło s łu szn e  uznanie  u zg rom adzonych , a po 
odczy tan iu  do tyczącego  m atery a łu  w ręczyć się  m a ­
jącego  ks. b isk u p o w i S a p i e ż e ,  Z g rom adzen ie
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o św iadczy ło  jed n o g ło śn ie  so lid a rn o ść  z rezo lu - 
cyami zam ieszczonem i w  m em oryaie  a uchw alo - 
nemi na zg rom adzen iu  Z w iązku  w  Zw ierzyńcu .

W  sp raw ie  te j p rzem aw ia li rów n ież  oprócz 
w ielu innych  pp. B y  s z e w s k i ,  sek re ta rz  po lsk iej 
Rady ka to lick iej, p. S u r ó w k a ,  członek  E leu tery i, 
P- C h ą d z y ń s k i ,  G e d e o n  i S i k o r a  L u ­
d w i k .

D elegatam i do po lsk iej R ady kato lick iej w y ­
b rano  pp . J. K. C h w a s t k a  i p. n ad in ży n iera  J. 
B a r a ń s k i e g o .

S p raw a  n iep o rząd k ó w  w  K row odrzy  s tanu  
dróg, ulic, o św ie tlen ia , w odociągów , po licyi bez­
p ieczeń stw a  osob istego , zd row ia  itp. om aw ian a  
przez pp .: C hw astka , D ym ka, U znariskiego, K a: 
w a lca  i w ielu  innych  m ów ców , by ła  nie w yczer 
paną , gdyż fak tyczn ie  tak  zan ied b an e j dzieln icy  
chyba się nigdzie  nie znajdzie- Jako  na jlepszy : do ­
w ód  m oże służyć ta  okoliczność, że od czasu  p rzy ­
łączen ia  tej dzieln icy  jeszcze  m ag is tra t ani jednej 
fury kam ieni tam  nie w yw iózł. O b u rzen ie  w ięc 
z tego  p o w odu  p an u je  w śró d  m ieszkańców  K ro ­
w odrzy  w ielk ie  i u zasadn ione . Ż ądano  szczególn ie  
odp o w ied n ieg o  ch odn ika  po lew ej s tron ie  idąc  ku 
m iastu  n ap raw y  drogi na u licy  W ro cław sk ie j 
i ch o d n ik a  w  u licy  W ójtow sk ie j. W reszcie  u c h w a ­
lono p o s tu la t m ieszkańców  W arszaw sk ieg o , zg ło­
szony  p rzez p. nad in ży n iera  B a r a ń s k i e g o  — 
ażeby  m ag istra t, w zg lędn ie  zarząd  m iasta  ują ł w e 
w łasne ręce  urządzen ie  k om un ikacy i na drodze od 
p lacu  M atejk i, do m ostu na P rąd n ik u . Nim jed n ak  
p ro jek to w an y  w  tę  stro n ę  tram w aj w y b u d o w an y  
zostan ie , aby  m ag istra t, u w zg lęd n ia jąc  przyk re  po 
łożen ie  tu te jszych  m ieszkańców , zarządz ił' ty m c z a ­
sow o  przew ożen ie  o sób  na tej p rzestrzen i, z za 
s to so w an iem  b ądź to  ruchu  m otorow ego, b ąd ź  om ni 
busow ego .

P. M atz  p rzed s taw ił sp ra w ę  o p ła t za czyn 
nośći kom in iarzy  — a zg rom adzen i ośw iadczyli 
się s tan o w czo  p rzec iw  cenn ikow i s ta rego  K ra­
kow a, oraz p rzec iw  rejonom  kom in ia rsk im , ż ą d a ­
jąc  n a to m ias t zatrzym an ia  d o ty chczasow ego  s tanu  
rzeczy, to  znaczy, iż każdem u w łaśc ic ie lo w i rea l­
ności m a. być pozw olony  sw ob o d n y  w ybór k om i­
n ia rza  i ze o p łacać  on będzie  za czynności 
k om in ia rsk ie  k w o tę  um ów ioną  z m ajstrem  kom i 
n iarsk im .

P. C i e p l i k  p o s taw ił w n io sek  w sp raw ie  
u rząd zen ia  o bchodu  s tyczn iow ego , a na o św ia d ­
czenie  p. M atza, że Z.wiązki w P ó łw siu  i Z w ie 
rzyńcu  u rządza ją  tak i o bchód  na  Z w ierzyńcu  
w  kościele  św . S a lw ato ra , zgrom adzeni o św ia d ­
czyli, że w ezm ą udz ia ł w  tym  obchodzie . R edak to r 
zaś  N i e m i e c  zap ro sił zg rom adzonych  na  obchód 
styczn iow y  do K lubu rękodzieln iczo  • m ieszczań ­
sk iego , k tóry  się odbędzie  w dniu 26 b. m,

P o  p rzem ów ien iu  pp. C h w a s t k a  i S i k o r y ,  
n aw o łu jący ch  do zgody  i jed n o śc i — zam k n ą ł 
p rzew o d n iczący  posiedzen ie .

Rewolucja w Konstantynopolu.
S p ra w a  zaw arc ia  p,okoju m iędzy p ań stw am i 

bałkarisk iem i a T u rcy ą  zn alazła  się  nag le  w  sta- 
d y u rą  bardzo  n iepew nem . Jak  bow iem  w iadom o, 
obopó lne  konferencye pokojow e, p ro w ad zo n e  w L on- 
dynie, zupełn ie  się  rozbiły  tak , że sp ra w a  zosta ła  
od d an ą  m o carstw om  do rozstrzygn ięcia . T e ułożyły 
w sp ó ln ą  no tę  i p rzesła ły  ją  Po rc ie . W  nocie  zw ró 
cono rządzow i tu reck iem n  w  sp o só b  s tanow czy  
u w ag ę  na k om eczność  zaw arc ia  pokoju  i od d an ia  
A dryanopo la  B ułgarom , czem u T urcy  tak  energ i­
cznie się  op ierali.

Rząd tu reck i, k tóry  niem a nadziei po w o d zen ia  
w  dalszej w ojnie, w  zasadzie  godził się na o d d a ­
nie A dryanopola . Z na jąc  jed n ak  n astró j ludności 
b a ł się za krok  ten  b rać  na sieb ie  o d p o w ied z ia l­
ność. To też su łtan  w  tym  tygodniu  zw o ła ł tak  
zw an ą  »Radę dyw anu« , na k tó re j p o stan o w io n o  
zgodzić  się  na przy jęcie  w a ru n k ó w  po staw io n y ch  
Przez d e lega tów  p a ń s tw  ba łk ań sk ich  a tern sam em  
na  odstąp ien ie  A dryanopola .

D ecyzya tak a  nie m ogła znaleźć ap ro b a ty  opi- 
jui p u b liczne j w  K o n s tan tynopo lu , k tó rą  u rab ia ła  
P arty a  m łodo tu recka . Zaczęło  się  w rzenie , k tóre  
^uKonczyło się  w ybuchem  rew o lucy i.

W dniu, w  którym  zeb ra ła  się  R ada m in istrów , 
doL ^  H? tę m o ca rstw > w zyw ającą  do -zaw arc ia  
cu P o rt ° pP0WI uZi6Ć P rzy cl^ ln ie> w p ad ł do pała- 
oficerfi! .E T er; bej na  czele 300 so ft«w  i w ielu 

T cerów  , . 2łozył z u rzędu  w ielk iego  w ezyra K ia-
dvktafn  3 tpo w ierzył  ten u rz4d w raz z w ładzą
p aszy  m łodo tu rkow i M ahm udow i-S zefke tow i

sie d o b7 len ie  d o ty chczasow ego  rządu , sk łan ia jąceg o  
n iw eczy  ^ T ? rc La Pokoi u z p ań stw am i b a łkańsk iem i, 
osta tn ie  rez 2 lt3 t°ytyChCZaSOWą 3kcyę P 0ko->ow 3 3 N

m ło d o tu rk ó w 'b w  mUsL iż ten  krok ze s tro n 7 
w ódcam i tu re c k im ?  3 S ! ° n-y W ? orozuin ien iu  z do- 
tudz ież  z k om endan tam i na *'n"  C zataldży
tw ierd z  tu reck ich : S k S ta tT ^ A H 111̂ 05^ 70?  — ą. 
tak  jest, to  w idoczn ie  wo i  A drya,]0P0 la- A Jezeh 
do boju  i pe łne  n a d z ie T T  z ‘S w o '  8 

m o ca^s ie  ^ a d ^ e d fu fd  brakuin te rw ency i m o ca rstw

r K s p i e ab a S s t i r e2WaĆ " ° W°

W raz ie  p o d jęc ia  tam  na now o  k ro k ó w  w o jen ­
nych, sy tu acy a  m iędzynarodow a znow u się z a ­
gm atw a. P rzy b ierze  p rzedew szystk iem  złagodzony 
już nieco  za ta rg  ru m u ń sk o -b u łg a rsk i o strze jszą  
form ę, odezw ie się  n ieza ła tw io n y  d o tąd  za ta rg  au- 
s try ack o -se rb sk i. R osya rozpocznie  znow u m obili- 
z acyę i k n o w an ia  p rzec iw ko  A ustryi —  tró jpo ro  
zum ienie  zacznie  się  boczyć na. tró jprzym ierze. 
N adsp o d z iew an ie  m ożem y s tan ąć  w obec  w idm a 
ogólno  eu rope jsk ie j wojny.

Z aczeka jm y  jednak , co nam  p rzyn iesie  n a j­
b liższa  przysz łość . Być m oże, iż g rom  rew o lucy i 
k onstan ty n o p o lsk ie j, by ł o sta tn i w  bu rzy  b a łk a ń ­
skiej, i że po nim zaczn ie  św itać  ju trzen k a  po 
koju.

KRONIKA.
K r a k ó w ,  26 stycznia 1913 r.

Obchód styczniowy w Klubie 
rękodzielniczo - mieszczańskim.

K u  uczczeniu 50 -c io  letniej rocznicy pow sta­
nia styczniow ego urządza „ K l u b  r ę k o d z i e l n i -  
c z o - m i e s z c z a ń s k i “ w  n iedz ie lę  dn ia  26-go  
stycznia b. r. w e w łasne j sali (ul. św. K rzyża 1. 7), 
U roczysty W ieczór, na który zaprasza sw ych C z ło n ­
ków  W y d z ia ł K lubu.

W s tę p  w olny —  C złonkom  przysługuje  praw o 
w prow adzenia  G ości. —  Program y prży w ejściu.

P o czą tek  o godzinie 7 w ieczorem .

W a ln e  Z grom ad zen ie  cz ło n k ó w  K lubu  rę­
k od zie ln iczo  - m ieszcza ń sk ieg o  odbędzie się w po­
niedziałek dnia 27 stycznia 1913 r. o godzinie 7-mej 
wieczorem, w lokalu własnym przy ulicy św. Krzyża, 
pod 1. 7 parter. Porządek dzienny obejmuje: zagajenie 
W alnego Zgromadzenia przez prezesa; —  odczytanie 
protokółu z poprzedniego W alnego Zgromadzenia; —  
sprawozdanie z czynności W ydziału; —  sprawozdanie 
kasow e; —  sprawa Izby rękodzielniczej; —  sprawozda­
nie o Kasie kredytowej rękodzielnjków i przemysłow­
ców; —  sprawozdanie „Tygodnika mieszczańskiego";—  
wybór 15 członków i 6 zastępców do W ydziału oraz 
3 członków komisyi kontrolującej; —  wnioski i inter- 
pelacye Członków.

G dyby o wyznaczonej godzinie nie zebrała się 
wymagana statutem liczba członków, odbędzie się tego 
samego dnia po godzinie czekania, t. j. o godzinie 8-ej 
wieczór walne zgromadzenie z tym samym porządkiem 
dziennym bez względu na ilość obecnych.

Pruski g w a łt. W e czwartek wieczorem podczas 
uroczystego obiadu na cześć uczestników powstania 
1863 roku, w  wielkiej sali Bazaru polskiego w Pozna­
niu, gdy zaczęto wygłaszać toasty, w k r o c z y ł a  po - 
1 i c y a i mimo protestu gospodarza zebrania, R zepe­
ckiego, który tłomaczył, że zebranie odbywa się w kole 
zamkniętem, spisała nazwiska wszystkich obecnych, 
w liczbie przeszło 500. G dy następnie zabrał głos Ry- 
dlewski i powitał zebranych uczestników ostatniej walki, 
k o m i s a r z  z a ż ą d a ł  o p r ó ż n i e n i a  s a l i .  —  U cze­
stnicy zebrania odmówili temu, poczem policya prze­
mocą wydaliła zebranych na ulicę. —  P u b l i c z n o ś ć  
o d p o w i e d z i a ł a  n a  g w a ł t  p i e ś n i a m i  n a r o ­
d o w e  m i . —  Na ulicy zebrał się wkrótce tłum ludzi, 
który policya również zaczęła rozpraszać. Część ucze­
stników udała się pod pomnik Mickiewicza i zaczęła 
śpiewać pieśni polskie. — Policya i stąd wyparła ze­
branych.

W id m o now ej ruiny. Minister skarbu Zaleski 
zawezwał Kasy oszczędności w Austryi, aby lokowały 
30 procent swych kapitałów w  papierach, z tego 15 
procent w  papierach państwowych.

Z  odpowiedzi wskazały niektóre K asy oszczędno­
ści, iż tego nie uczynią, gdyż nastąpiłaby z tego po­
wodu nowa klęska ekonomiczna. M iędzy innemi odpo­
wiedziała w tym samym duchu Galicyjska K asa oszczę­
dności.

Jak z tego widać, zamiast przyrzekanej tylokrotnie 
przez ministra Zaleskiego poprawy stosunków finanso­
wych, przygotowuje on nową i to również groźną klę­
skę ekonomiczną.

Z grom ad zen ie  s zew có w  w e  L w ow ie. W  ubie­
gły czwartek odbyło się we Lwowie w sali instytutu 
technologicznego zgromadzenie szew ców , w którem 
wzięło udział wielu majstrów, czeladników, a nawet 
terminatorów. Mówcy użalali się n a  b r a k  p r a c y  w 
p r z e m y ś l e  s z e w s k i m ,  z powodu powstawania coraz 
liczniej sklepów z obuwiem fabrycznem. Uchwalono 
szereg rezolucyj do władz rządowych, autonomicznych 
i przemysłowych, zaprotestowano przeciw wykonywa­
niu robót szewskich w zakładach kary, przeciw two­
rzeniu instytucyj szewców pułkowych i t. p. Domaga­
no się rćwizyi kart przemysłowych, zakładania garbar­
ni w kraju i budowy hal targowych dla sprzedaży ta­
niego obowia.

P o zgromadzeniu urządzili zebrani demonstracyę 
po ulicach miasta.

Ś. p. D r A u g u st W itk ow sk i. W e  wtorek zmarł 
nagle w  naszem mieście, wskutek udaru sercowego pro­
fesor fizyki i były rektor uniwersytetu Jagiell. D r Aug. 
W itkowski w 58 roku życia. Śmierć wyrwała nauce 
polskiej znakomitego uczonego, społeczeństwu —  czło­
wieka o nieskazitelnej prawości charakteru, młodzieży 
<sv> czerego przyjaciela.

Ś. p. A . W itkowski w roku 1890 opuścił katedrę 
w politechnice lwowskiej, przeniósł się do Krakowa, 
gdzie robjął katedrę fizyki w uniwersytecie Jagiellońskim.

Ś. p. prof. A . W itkowski był czynnym członkiem 
Akadem ii Umiejętności, oraz licznych towarzystw nau­
kowych polskich i zagranicznych; przed dwoma laty 
piastował godność rektora uniwersytetu. Z m arły wydał 
szereg dzieł naukowych, między innemi podręcznik 
szkolny o zasadach fizyki, który używany jest we wszyst­
kich szkołach polskich.

Z e  ś. p. prof. W itkowskim zszedł do grobu jeden 
z najtęższych uczonych polskich, cieszący się europejską 
sławą.

W a ln e  zg ro m a d zen ie  cz ło n k ó w  Z w iązk u  k a ­
to lickich  w ła śc ic ie li rea lności na D ęb n ik ach  od­
będzie się w  niedzielę dnia 26 b. m. o godzinie 3-ej 
po południu w domu p. Krzepowskiego (Rynek).

N a porządku dziennym szereg spraw dotyczących 
tej przyłączonej do Krakowa dzielnicy.

K osobuck i n ie  b ra ł u d z ia łu  w  ob ch od zie  
styczn iow ym . Z  powodu obchodu uroczystości sty­
czniowej nie można się wstrzymać od pewnych uwag. 
Dotyczyć one będą Izby rękodzielniczej i jej prezesa 
Kosobuckiego.

Było obowiązkiem Izby na jakiś czas przed uro­
czystością zaprosić cechy do wzięcia udziału w  obcho­
dzie. Przedewszystkiem zaś zawezwać je do przybycia 
ze sztandarami na nabożeństwo w  kościele maryackim. 
Kosobucki tego nie uczynił, bo w  takich uroczysto­
ściach poważnych, narodowych, on „nie lubi" brać 
udziału. Natomiast, gdzie chodzi o jakąś szopkę, tam 
lezie i „reprezentuje".

T o  też Klub rękodzielniczo-mieszczański, widząc, 
że Izba rękodzielnicza i Kosobucki zapoznaje rozmy­
ślnie cały obchód, zorganizował w  jednej chwili cechy, 
zaprosił rękodzielników i temu to zawdzięczać należy, 
że tak poważnie i licznie zgromadzili się rękodzielnicy 
w  kościele ze swymi sztandarami a cechmistrze ze swy­
mi buzdyganami, a nadto wzięli liczny udział we wszyst­
kich obchodach.

Z e „Z w iązku  obrońców**. W  sali krakowskiej 
Izby adwokackiej odbyło się w sobotę dnia 18 b. m. 
konstytujące zebranie „Związku obrońców", stowarzy­
szenia adwokatów i kandydatów adwokackich. N a ze­
braniu była bardzo licznie reprezentowana palestra kra­
kowska oraz całej zachodniej Galicyi.

W  ożywionej dyskusyi poruszono cały szereg za­
sadniczych postulatów, pozostawiając dalsze energiczne 
akcye wybranemu W ydziałowi. W  skład W ydziału w e­
szli: jako prezes, D r Jan Jakubowski; wicepTezesi: D r 
Rudolf Friihling i D r Z ygm unt Marek; sekretarz Dr 
Zygmunt M andel; skarbnik D r Józef Steinberg; nadto: 
Dr Bogdani W iktor, D r Danielak, D r Ekert, D r Gold- 
blatt, D r Guttman, D r Heski. W  skład Komisyi rewi­
zyjnej weszli: D r Bardel, D r Drobner i D r Zakrzew ­
ski. — Stowarzyszenie rozciągając swój zakres działa­
nia na cały okręg Sądu krajowego wyższego w Kra­
kowie, przystępuje z całą energią do zrealizowania ce­
lów Stowarzyszenia, któremi są: ochrona materyalnych
i moralnych zawodowych interesów członków oraz po­
pieranie usiłowań ku rozwojowi ustawodawstwa i za­
bezpieczenia należytego wymiaru sprawiedliwości. W y ­
dział zwraca się z gorącym apelem do wszystkich ko­
legów, aby jak najliczniej przystępowali, a wszystkie za­
dania, życzenia i postulaty przesyłali na ręce sekreta­
rza D r Zygm unta M andla, Kraków, Pańska 5.

M iasto-ogród Ząbki. W edle doniesienia austrya- 
ckiego Konsulatu w W arszawie, zawiązało się tam T o ­
warzystwo akcyjne o kapitale 1,000.000 rubli, celem 
budowy miasta-ogrodu w  miejscowości Żabki pod W ar­
szawą.

Przedsiębiorstwo to zamierza zwrócić się także do 
firm krajowych, celem ściągnięcia ofert na urządzenie 
oświetlenia elektrycznego, kanalizacyi, wodociągów, bru­
kowania, tramwaju elektrycznego itd.

Zapytania przesyłać należy pod ad resem : Zarząd 
Towarzystwa akcyjnego „Dom, M iasto-Ogród Ż abki", 
W arszawa, Smolna 9.

Oryginalną informacyę Jeneralnego Konsulatu w 
W arszawie przeglądnąć mogą interesanci w biurze Izby 
handlowej w Krakowie.

Inform acyę o firm ach zagran iczn ych . Intereso­
wane strony otrzymać mogą w Izbie handlowej w K ra­
kowie (tel. Nr. 2318) informacyę o pewnych przed­
siębiorstwach zagranicznych, pracujących także na te­
renie galicyjskim. 1) Anglo-French Financial and M i­
ning Syndicate Limited, Paris, 18. rue Blanche. 2) 
Banque Generale de Paris, Paris, 40. rue Laffitte. 3) 
Louis Masso & Co., Paris, 19 Bd. M ontmartre).

Z teatru  m iejsk iego . Komedya Szekspira: „W ie­
czór T rzech Króli", którą teatr krakowski wznawia w so­
botę dnia 25 b. m., ukaże się na scenie w  nowej in- 
scenizacyi, przedsięwziętej przez dyrektora Solskiego, 
który zarazem odtworzy w  niej rolę Chudogęby. Rolę 
Violi kreować będzie poraź pierwszy p. Mrozowska. 
Poza tern biorą udział w obsadzie pp. Żawiejska, Mi- 
łaszewska, Stanisławski, Jednowski, Szymborski, Maryań- 
ski, Noskowski, Boroński, Trzywdar, Miarczyński.

Repertuar w ten tydzień jest następujący:
Sobota: „W ieczór T rzech Króli". Niedziela: po­

południu: „Betleem Polskie" — wieczór: „Leci liście 
z drzewa". Poniedziałek: „Królewski Jedynak",* część 
I-sza. W torek : „Z ło te  w ięzy", część II. Środa: „O sta­
tni", część III. Czwartek: „D yabeł i karczmarka". Pią- 
tok: „Dożywocje". Sobota: „Pani Bella". Niedziela: 
po południu: „Betleem Polskie" — wieczór: „Pani
Bella".

Z ab aw a k ostyu m ow a „Gwiazdy**, która się 
odbędzie w sobotę 1 lutego 1913 r., w obydwu salach
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N A D E S Ł A N E .

BENZ> K ^ n i  <  

S A M O C H O D Y
lu k su so w e, c ięża ro w e , au toom n ib u sy , d orożk i 

a u to m o b ilo w e .

Motory stale:
b en z y n o w e , rop n e , urząd zen ia  ssą co  g a zo w e .

A u str y a c k ie  T ow . m o to r o w e  

Filia eSCrakouie, Telefon 1026.

ZAKtAD NOWOCZESNEJ
FOTOGRAFII
„DE P A R IS
KRAKÓW, BASZTOWA 18.

Wyłącznie prawdziwe szlachetne  
kamienie w oprawie

Ferdynand Hofmann
Krak w, Sukiennice L. 17.

„Sokoła" krakowskiego, zapowiada się świetnie. W sku­
tek licznych zgłoszeń osób, nawet z dalszej prowincyi, 
komitet w  ostatniej chwili w idział się zniewolonym wy­
nająć drugą salę „Sokoła" i wydać ponowny nakład 
zaproszeń.

Dołożono też wszelkich starań, aby zabawa pod 
każdym względem w ypadła dodatnio i odpowiadała wy­
mogom najwybredniejszej publiczności.

Częścią dekoracyjną sal zajął się znany zakład ta- 
picersko-dekoracyjny p. D u d z i a k a ,  oraz zakład ogro­
dniczy p. L. M  a t o n i a.

N ie zapomniano też o amatorach bufetu i wzięto 
go we w łasny zarząd, aby i w  tym kierunku nie dać 
powodu do zażaleń.

Z e  względu na przeoczenie w zaproszeniach, ko­
mitet podaje do wiadomości, że młodzież akademicka 
otrzyma członkowskie bilety wstępu.

Zaproszenia wydaje się w dalszym ciągu w  lokalu 
przy ulicy św. Jana pod 1. 2, II p.

Z K inoteatru  T . S. L. Program od piątku 24-go 
stycznia b. r. jest następujący: 1) Podróż po Grecyi,
piękne obrazy z natury; — 2) M iłość a automobil, w e­
soła humoreska; —  3) A ktualny przegląd tygodniowy 
G aum onta; —  4) Próby hydroaeroplanem marynarki ja­
pońskiej ; -— 5) Bałkan w  ogniu; 6) Cudze dobro, sen­
sacyjny dramat współczesny w trzech częściach; —  
7) Nunne w opałach, komiczne.

W ie lk a  red u ta  b a łk a ń sk a  w  T ea trze  N o w o ­
ści, która się odbędzie w  sobotę dnia 25 b. m., zapo­
wiada się nadzwyczaj okazale. I tak na sali zmienionej 
zupełnie do niepoznania, będą się znajdowały kioski 
wszystkich narodów bałkańskich. M iędzy innemi nie­
spodziankami będzie i zdobycie Adryanopola, oraz upro­
wadzenie hurysek z haremu sułtana. O  godzinę 12-tej 
w  nocy odbędzie się wielkie przedstawienię kabaretowe 
ze współudziałem p. Józefy Borowskiej oraz p. Bro- 
nowskiego, który przybywa prosto ze Skutari. W e  V a- 
riete wystąpią trzej Perbais, fenomenalne tańce egzo­
tyczne oraz latający w  sali Albańczycy, fenomen osta­
tniego wieku. N adto wiele jeszcze innych niespodzianek. 
Dla publiczności nie chcącej brać bezpośredniego udziału 
w zabawie, sprzedawane będą krzesła na balkonie oraz 
loże na parterze.

Z  tea tru  „A pollo" . Jest wiele spraw między 
niebem a ziemią, których człowiek wytłómaczyć sobie 
nie potrafi. —  Natura obdarza czasem pewnych ludzi 
darem jasnowidzenia i odgadywania myśli drugich, co \ 
wydaje się otaczającym cudem jakimś i czego sobie 
wytłómaczyć nie mogą. Do takich dziwów natury na­
leży produkująca się w Teatrze „A pollo" M iss Lily 
Melachini, której dar odgadywania wprzód co ktoś zro­
bić ma zdumiewa wszystkich. —  Każdemu, kto ma 
ochotę przyjemnie i interesująco spędzić wieczór, pole­
camy przyjrzeć się produkcyom tej damy.

K onkursy h ip p iczn e  w  K rak ow ie. Komitet G ali­
cyjskiego Klubu jazdy panów uchwalił odbyć w nie­
dzielę dnia 4-go maja br. na placu wyścigowym „X I-ty 
Konkurs hippiczny", czyli popisy w jeżdzie konnej 
oraz skakaniu przez przeszkody. W  tymże samym dniu 
odbędzie się „W ielki wyścig myśliwski", podczas któ­
rego totalizator czynnym będzie, jakoteż po raz drugi 
„Konkurs skoków koni na wysokość" wyposażony trze­
ma nagrodami honorowemi.

Konkursa hippiczne będą wyposażone dotacyą 
2.600 Koron, oraz 15 nagrodami honorowemi, między 
któremi znajdą się wysokiej artystycznej wartości od 
cesarza, arcyksiążąt, w ładz wojskowych oraz od zwo­
lenników sportu.

„W ielki wyścig myśliwski" o mecie 4 .600 me­
trów wyposażony będzie 400 koronami oraz trzema 
honorowemi nagrodami. Term in mianowań do ogólnych 
konkursów i „Wielkiego wyścigu myśliwskiego" przy­
pada na dzień 21-go kwietnia br. Do „W ielkiego wy­
ścigu myśliwskiego" można po upływie terminu zgła­
szać jeszcze konie w  dzień popisów na placu wyści­
gowym za opłatą podwójnego wpisowego.

Ogłoszenie dostawy. D yrekcya  kolei p a ń s tw o ­
w ych w  K rakow ie  o g łasza ro zp raw ę  o fertow ą na 
d o staw ę  7-u k o tłów  d la  stacy i w odnych .

O ferty  w n ie ść  należy  najpóźn ie j do d n ia  28 
lu tego  1913.

je s t najdoskonalszym i in s tru ­
m entem  doby  w spó łczesne j. 
G ra  bez zm iany  igły, w iecznym  
szafirem , n i e  n i s z c z ą c  płyt, 
k tóre  g ra ją  zaw sze rów nie 

g łośno  i czysto, jak  o rk iestra , a śp iew a ją  
i m ów ią, jak  żyw y człow iek . D o sk o n ale  g ra  
do tań ca . K to się  chce dobrze  zab aw ić  p o ­

w in ien  bez zw łoki nab y ć  Pathefon .
Cenniki darm o i opłatnie.

GŁÓWNY SKŁAD PATHEFONÓW

Stefan Grudziński
i Tad. Berger

K r a k ó w , u l. S z e w s k a  2 2 .  T e le f .  3 0 5 .
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Stolarnia m otorowa

Joachima Steinberga w Kralowie
ulica  S tarow iśln a  85 — u lica  D ajw ór 14 — T e le fon  1378 

W ie lk i sk ła d  p o sa d z e k  d ę b o w y c h , d e sz c z ó łk o -  
w y ch  i ta f lo w y c h  z  d ę b in y  s ła w o ń sk ie j .

Z am ów ien ia  w ykonu je  się dobrze, rychło  i tan io .

Każda 
oszczędna gospodyni

kupuje wyłącznie

UKAWĘ'
z pierw szej krajowej

Wojciech Olszowski
i a ł y  Rynek, Rg Szpitalnej.

USTREDNI l i l i i
Filia w Krakowi , ul. św . Jana 1, róg Rynku 42
K a p ita ły  wfasne i powierzone na K 200 m ilio n ó w .
Jako instytucya centralna pozostaje w  stosunkach z 6700 

zakładami finansowymi i kasami oszczędności-. :-:

W k t a d k i
na książeczki i rachunek bieżący, 

oprocentowuje obecnie

po 472°/° do 5%
według umowy ze zna­

czną dzienną wolną dyspozycyą,

Z a r z ą d  g łó w n y  w  Pradze.
Berno, Lwów, Wiedeń, Kraków, Czerniowce, Tryest.

F I L I E :
E X P O Z Y T U R Y :

Z a r z ą d  g łó w n y  w  P r a d z e .
Bielsko-Biała, Wiedeń, Luhaczowice, Piszczany.
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Sprawy zawodowe.
Popieranie rękodzieła.

Pod  tym tytułem  zamieszczono w ostatnim  
num erze „Rękodzielnika'1 organu instytutu te ­
chnologicznego, we Lwowie, artykuł, w  którym 
omówiono w yczerpująco i rzeczowo projekt rzą­
du w spraw ie przeniesienia agend państw owego 
popierania przem ysłu z m inisterstwa robót pu- 

■ blicznych do m inisterstw a handlu i oświaty.
Ze Względu na trafne i przekonywujące ar­

gum enty, przem aw iające przeciw  zamierzonemu 
przeniesieniu agend, artykuł ten w całej osnowie 
przytaczam y.

Rząd, jak  w iadom o, w n ió sł w  R adzie p a ń s tw a  
p ro jek t u staw y  w  sp raw ie  p rzen iesien ia  agend  p a ń ­
stw o w eg o  p o p ie ran ia  przem ysłu  z zak resu  dz ia ła ­
n ia  m in is te rs tw a  robó t p u b licznych  do zak resu  
d z ia łan ia  m in is te rs tw  hand lu  i o św iaty .

P ro jek t ten  sp o tk a ł się  w  sferach  in te reso w a 
nych  z jed n o m y śln ą  opozyćyą. P rzec iw  zam ierzo ­
nej bow iem  zm ianie  kom petency i, p rzem aw ia  
w  p ie rw szym  rzędzie  okoliczność, że akcya  z w ła ­
szcza  tak  Szeroką i na d a leką  m etę ob m y ślan a  i 
k reślona , jak  po p ie ran ie  przerńysłu, ty lko w ów czas 
m oże być u w ieńczona  pom yślnym  w ynikiem , je ­
żeli je s t  p ro w ad zo n a  k o n sek w en tn ie  w ed ług  z gó ­
ry ułożonych  linii w ytycznych . T y m czasem  ciąg ła  
zm iana  p rzynależności, jeżeli już ce low ego i kon ­
sek w en tn eg o  p ro w ad zen ia  akcyi w ogóie nie w y ­
k lucza, to  w  każdym  razie  je  sp acza  i nag ina  
do coraz to  now ych  zasad  i p u n k tó w  w idzenia .

D ru g ą  oko licznością , p rzem aw ia jącą  u siln ie  
p rzec iw  zam ierzonej zm ian ie  kom petency i, je s t łą ­
czące się  z tą  zm ianą  pon o w n e r o z s z c z e p i e -  
n i e agend  p ań s tw o w eg o  p o p ie ran ia  przem ysłu . 
Aż do czasu  u tw orzen ia  m in is te rs tw a  robó t p u b li­
cznych  agendy  po p ie ran ia  p rzem ysłu  należały  do 
z ak re su  d z ia łan ia  m in is te rs tw a  h and lu  (s tro n a  te ­
c h n iczn a ' i g o sp o d arcza) o raz m in is te rs tw a  w yznań  

, i o św ia ty  (s trona  dydaktyczna). Z chw ilą  u tw o rze ­
n ia  m in is te rs tw a  robó t publicznych  w yłączono p o ­
p ie ran ie  p rzem ysłu  z obu poprzedn io  w sp o m n ia ­
nych  m in is te rs tw  i zjednoczono  je w  m in is te rs tw ie  
ro b ó t pub licznych . Jak  d o św iad czen ie  uczy, p o łą ­
czen ie  w  jednem  ręku  dydak tycznego  oraz tech n i­
cznego  i gosp o d a rczeg o  po p ie ran ia  w ydało  bardzo  
d obre  w ynik i, gdyż akcye te, u zupe łn ia jąc  się 
w zajem nie, u m ożliw ia ją  jed n o litą  działalność, o b ­
jęc ie  ca łok sz ta łtu  p o p ie ran ia  p rzem ysłu , p o le g a ją ­
cego na zaw odow em  w y k sz ta łcen iu  obecnych  (m aj­
s tró w ) i p rzyszłych  przem ysłow ców , (czeladników , 
a zw łaszcza  uczniów ), o raz na  podn iesien iu  te ­
ch n icznego  poziom u i sp raw n o śc i w y tw ó rcze j, w re 
szcie na  kom ercyalizacy i d robnego  przem ysłu . Mi 
mo tedy , iż już tak  kró tk i s to su n k o w o  czasok res  
(od  1908 roku) w y d a ł pod  tym  w zględem  korzy- 

, s tn e  d o św iad czen ia , m a być ak cy a  pop ie ran ia  
p rzem ysłu  n a p o w ró t ro zszczep iona m iędzy dw a, 
m in is te rs tw a .

A co dz iw n ie jsza  jeszcze, kopm leksu  sp raw  
n a leżący ch  do p o p ie ran ia  przem ysłu , k tóre  m ają 
być w ydzielone z m in is te rs tw a  robó t publicznych , 
m ają  prze jść  n ap o w ró t do zak resu  dzia łan ia  m in i­
s te rs tw a  w yznań  i o św ia ty : m uzea sztuk i i p rze ­
m ysłu, m uzea p rzem ysłow e i z ak ład  n au k o w y  i do ­
św iad cza ln y  p rzem ysłów  graficznych . T em  sam em  
b ęd ą  te in sty tucye  i ich zak re s  d ziałan ia , jakoby  
w yłączone  z k o m pleksu  sp raw , należących  do p o ­
p ie ran ia  przem ysłu .

A w ięc z jedne j stro n y  p ro p ag u je  i usiłu je  
się sk ie ro w ać  rękodzieło  na d rogę w y tw ó rstw a  
a rty stycznego  i n a w e t często  up a tru je  się  w  s to ­
so w an iu  sztuk i w  rękodziele  jego  odrodzen ie  i 
m ożność rozkw itu , a z d rugiej s trony  w y łącza się 
in sty tucye , służące  tym  w łaśn ie  dążeniom  i u s i­
łow an iom  z k o m pleksu  agend  p o p ie ran ia  p rze ­
m ysłu.

N astęp n ie  zachodzi uzasad n io n a  obaw a, że 
n a w y p ad ek  p rzen ie sien ia  p o p ie ran ia  przem ysłu  
do zak resu  d z ia łan ia  m in is te rs tw a  hand lu , b ę d ą ła -  
tw o  zachodziły  kolizye m iędzy in te resam i w ie lk ie ­
go p rzem ysłu  i hand lu  a in te resam i d robnego  p rze ­
m ysłu. Że tw ierdzen ie  to  nie je s t  p ozbaw ione  pod- 
s taw y , św iad czy  p rzyk ładow o  oko liczność, że cały 
szereg  izb han d lo w y ch  p rzem ysłow ych  po w o ła ł do 
zyom insty tu ty  po p ie ran ia  d robnego  przem ysłu , 
Snyż w  ob ręb ie  Izb nie dały się często  pogodzić  
in te resy  w sp o m n ian y ch  pow yżej g ru p . Tyczy  się 
to  szczegó ln ie  rękodzieln iczej asocyacy i w y tw ó r­
czej,^ su ro w co w e j i m agazynow ej, m ającej na  celu 
dądź  to  p o d e jm ow an ie  konkurency i z w ielkim  
h a m i T ^ 6111’ t0  w yłączen ie  p o śred n ic tw a

. N iem niej zachodzi o baw a, że sp raw y  p o p ie ra ­
n ia  ręk o dzie ln iczego  p rzem ysłu , zazw yczaj n iezn a ­
czne i d robne, a m im o to często  nie pozbaw ione  
zasadn iczej, w zg lędn ie  sp ecya lne j w agi, b ęd ą  
w  m in iste rstw ie , p rzejętem  duchem  w ielk iego  prze- 

ystu i hand lu , tra k to w a n e  jako  sp raw y  podrzę- 
lejszego  znaczenia . W  szczególności należy  się 

ego ob aw iać  w ów czas, jeżeli do depa rtam en tu  
P p ieran ia  d robnego  p rzem ysłu  d o stan ie  się  w  d ro ­

żę p rzen iesien ia  urzędn ik  z d ep artam en tu , w  którym  
k o n cen tro w ały  się  sp raw y  w ielk iego  przem ysłu , 
w zg lędn ie  hand lu , k tó ry  z n a tu ry  rzeczy . będzie  
pa trzy ł na now y sw ój zak res  d z ia łan ia  przez szk ła  
i ru ty n ę  daw nej sw ej dzia ła lnośc i, p rzystosow anej 
ao  w aru n k ó w  i s to su n k ó w  w ie lk iego  przem ysłu

i hand lu , a całk iem  odm iennych  od w aru n k ó w  i 
s to su n k ó w  drobnego  przem ysłu .

U rzeczyw istn ien ie  tedy  zam ierzonej zm iany 
kom petency i, s tan o w iło b y  w  istocie  rzeczy po w ró t 
do stanu  z p rzed  1908 roku , a to n a jn iezaw odn ie j 
ze w szystk iem i w adam i d aw nego  system u. A w ięc 
u sta łb y  n iezaw odn ie  t e n  ż y w y  k o n t a k t  z n a ­
s z y m  k r a j e m ,  jak i p anu je  obecnie, a jak i do 
1908 roku  zupe łn ie  nie is tn ia ł, u s ta łoby  n iezaw o ­
dnie to  zrozum ienie  sp ecya lnych  w arunków , a tem  
sam em  sp ecy a ln y ch  po trzeb  naszego  kraju , k tóre  
o kazuje  m in is te rs tw o  robó t pub licznych , a p rzede- 
w szystk iem  u sta łab y  o b ecn a  op iek a  i p op ie ran ie  
a s o c y a c y i  r ę k o d z i e l n i c z e j  w  k ie runku  
techn icznego  i ku p ieck ieg o  w zm ocn ien ia  ręk o d z ie ­
ła, a w reszc ie  u sta ły b y  n a jn iezaw odn ie j usiłow a 
n ia  p o w ięk szen ia  udziału  rękodz ie ła  w  dostaw ach  
pań stw o w y ch , gdyż każde pow ięk szen ie  dzieje się  
przecież  kosztem  w ielk iego  przem ysłu .

N i2 m ożna zapoznać, że u stró j m in is te rs tw a  
ro b ó t pub licznych , jego  sk ład , a zw łaszcza  sposób  
i cel jego  u tw orzen ia , s tan o w ią  b ardzo  ko rzystne  
pod łoże  d la  akcyi na rzecz startu  ś redn iego  i że 
żadne  inne  m in is te rs tw o , a w  szczegó lności m in i­
s te rs tw o  handlu , nie o toczy drobrtego  w y tw ó r­
s tw a  tak ą  życzliw ością , ja k ą  o tacza je m in is te r­
s tw o  ro b ó t pub licznych , specyalrfie do tego  celu 
p ow ołane  do życia. D o św iadczen ia  i sp o s trzeżen ia  
w skazu ją , że w ła śc iw a  ak cy a  ze s tro n y  p ań s tw a  
na  rzecz rękodzie ła  d a tu je  się  d op iero  od czasu  
u tw orzen ia  m in is te rs tw a  ro b ó t pub licznych . A kcya 
do roku  1908 by ła  p rzew ażn ie  an em iczna, p rz e s ią ­
k n ię ta  teo ry ą  i o b raca ła  się w  bard zo  c iasnych  ra ­
m ach, a dop iero  m in is te rs tw o  robó t pub licznych  
nada ło  jej cechę p rak ty czn eg o  dz ia łan ia  w  k ie ru n ­
ku ce low ego p o p ie ran ia  żyw otnych  i ak tu a ln y ch  
in te re só w  drobnych  w y tw órców .

N iezap rzeczoną  zasługą  m in is te rs tw a  robó t 
pub licznych  jest, że obecnie  o d byw a się  znacznie  
w ięcej k u rsó w  zaw odow ych  aniżeli daw niej, że 
ku rsy  urządza  się dla znaczn ie  w iększe j liczby 
przem ysłów , że te k iu sy  są  lep iej w y posażone  i 
su b w en ey o w an e  i że w ydano  cały sze reg  z a rz ą ­
dzeń, ś ro d k ó w  nau k o w y ch  i p ro g ram ó w  dla  tych 
ku rsów . W sp o m n ian e  m in is te rs tw o  za in ieyonow ało  
u rządzen ie  m iędzy innym i info rm acy jnych  ku rsó w  
d la  funk ey o n ary u szó w  stow arzyszeń  p rzem y sło ­
w ych, niem niej dzięki tem u  m in is te rs tw u  uzyskali 
tkacze  ręczn i udział w  d o s taw ach  w ojskow ych , 
po n ad to  pch n ę ło  ono’ na  w ła śc iw e  tory  in s ty tucyę  
egzam inów  m ajste rsk ich , zajęło się  k w esty ą  ucz­
n iów  rękodzie ln iczych  itp . \

W  szczególności liczba su b w en cy i i poży 
czek  z fun d u szó w  pań stw o w y ch  dla n a szeg o  
k ra ju  w zm ogła się  w  ostatftiem  p ięcio leciu  bardzo  
znacznie..

O becn ie  też nasi rękodz ie ln icy  okazu ją  dla idei 
p o p ie ran ia  ich w y tw ó rs tw a  a tem  sam em  d o b ro ­
bytu, zhacznie  w ięcej za in te re so w an ia  i zaufan ia , 
Co je s t k a rdyna lnym  w arunk iem  p o w o d zen ia  całej 
akcyi.

Ze w zględu  tedy  na  pow yżej p rzy toczone  o 
ko liczhości, w in n ab y  n asza  rep rezen tacy a  w ie­
deń sk a  użyć sw ego  w p ływ u  gdzie  należy, aby  a- 
gendy  p ań s tw o w eg o  po p ie ran ia  p rzem ysłu  ręko 
dzieln iczego  pozosta ły  i n ad a l w  zak resie  d z ia ła ­
nia m in is te rs tw a  robó t publicznych .

G dy jed n ak  p ro jek t rządow y  u staw y  w  s p ra ­
w ie zm iany  kom petency i u zyska ł już p rzed w stęp n ą  
san k cy ę  cesarsk ą , należy  się liczyć z oko liczno ­
ścią, iż p ro jek t ten  uzyska m oc u staw y  i że tem  
sam em  agendy  pop ie ran ia  p rzem ysłu  p rze jdą  do 
zak resu  d z ia łan ia  m in is te rs tw a  hand lu . Na w y p a ­
dek tedy  tej ew en tua lnośc i, w in n ab y  n asza  r e p re ­
z en tacya  w ied eń sk a  użyć sw ego  w pływ u, W tym 
k ierunku , a b y  d l a  s p r a w  p o p i e r a n i a  p r z e ­
m y s ł u  r ę k o d z i e l n i c z e g o  u t w o r z o n o  
w  m i n i s t e r s t w i e  h a n d l u  o s o b n y  d e ­
p a r t a m e n t ,  k tó ryby  zarazem  o b e jm ow ał sp raw y  
m ające być, w ed łu g  p ro jek tu  rządow ego , p rz y ­
dzielone m in is te rs tw u  w yznań  i o św iaty , tak  aby  
cały kom pleks agend  p o p ie ran ia  p rzem ysłu  znaj 
do w a ł się  nada l w  jednem  ręku . P o n ad to  by łoby 
rzeczą dla naszego  k ra ju  nadzw ycza j w ażną, aby  
razem  ze sp raw am i przeszli z m in is te rs tw a  robó t 
publicznych  do m in is te rs tw a  h and lu  także  i u r z ę ­
d n i c y ,  do k tórych  zak resu  dzia łan ia  należy  o b e ­
cnie p o p ie ran ie  rękodzieła . W reszc ie  aby  m in is te r 
s te rs tw o  hand lu , a w  szczególności przyszły  d e ­
p a rtam en t p o p ie ran ia  drobnego  p rzem ysłu  w  tem  
m in is te rs tw ie , rozpo rządza ł d o s t a t e c z n ą  . l i ­
c z b ą  u r z ę d n i k ó w  P o l a k ó w ,  n a l e ż ą c ą  
s i ę  n a s z e m u  k r a j o w i  liczebnie  i p rocen tow o . 
T ylko  w  ten bow iem  spo só b  n ie  odczułoby  n a ­
sze rękodzieło  zbyt b o leśn ie  i k rzyw dząco  zm iany  
kom petencyi.

W  końcu  w innaby  n asza  rep rezen tacy a  w ie­
d eń sk a  zw róc ić  u w agę  rządow i, aby  p rzed  w n o ­
szeniem  p o d obnych  p ro jek tów , m ających  znacze­
nie zasadn icze  i m ogących  w yw ierać  znaczny  
w p ływ  na uk sz ta łto w an ie  się s to su n k ó w  w ielk iej 
g ru p y  spo łecznej i gospodarcze j, z a s i ę g a ł  o p i ­
n i i  i n t e r e s o w a n y c h  s f e r  l u b  i c h  r e p r e ­
z e n t a c j i ,  a w  k a ż d y m ,  r a z i e  r a d y  p r z y ­
b o c z n e j  d l a  s p r a w  p r z e m y s ł u  r ę k o ­
d z i e l n i c z e g o .

kw ie tn ia  br. N auka  o d byw ać  się  będzie  od g o d z i­
ny 8 rano  do 12 i od 2 po połudn iu  do 6. Na 
ku rs  ten  zostan ie  p rzy ję tych  20 kan d y d ató w .

Celem  u b ieg an ia  s ię  o p rzy jęcie  na  ku rs  n a ­
leży w n ie ść  p o dan ie  na ręce D yrekcyi m iejsk iego  
M uzeum  tech n iczn o -p rzem y sło w eg o  k ra jow ego  In ­
s ty tu tu  p o p ie ran ia  rękodzie ł i p rzem ysłu  w  K ra ­
kow ie, ul. F ran c iszk ań sk a  1.4, z następ u jący m i zał­
ąc z n ik a m i:

Św iad ec tw a : p rzyna leżnośc i, nauki, tudzież 
szko lne  osta tn ie , nad to  w y ciąg  z k siążk i ro b o tn i­
czej, m iejsc  p racy  za o sta tn ie  3 la ta , p o św ia d c z o ­
ne p rzez  s to w arzy szen ie  lub gm inę.

W razie  U biegania się  o zasiłek , w ynoszący  2 
ko rony  dziennie  za czas trw a n ia  nauk i, należy  do ­
łączyć św iad ec tw o  ub ó stw a . T erm in  w noszen ia  
podań  u p ływ a d n ia  5 lu tego  b. r.

Czas odnowić prenumerat; 
na l-szy kwartał roku 1913.

C Z Y T E L N I A  K L U B U
rękodzielniczo-mieszczańskiego

dla użytku Członków klubu i ich ro­
dzin otwarta jest od godziny 9—12 przed  
połud. i od 2—10 w ieczór. W Czytelni 
znajdują się czasopism a polityczne, eko­
nomiczne i zaw odow e, krajowe i poza- 
krajowe ogółem  84 różnych w ydaw nictw . 
Do korzystania z Czytelni zaprasza

W ydzia ł Klubu .

R ę k o d z i e l n i c y  i  P r z e m y s ł o w c y !
wpisujcie się licznie w  poczet członków

KASY KREDYTOWEJ
Rękodzielników i Przemysłowców

Je s t  b o w ie m  n a sz y m  o b o w ią z k ie m  p o p ie ra ć  
w ła s n e  in s ty tu c y e  f in a n so w e .

Takie poparcie zapewnia „Kasie kredytowej 
Rękodzielników i Przemysłowców" szybki 

i, pomyślny rozwój.

Z gło szen ia  n a  c z ło n k ó w  p rz y jm u je  s ię  w  „K lu b ie  
r ę k o d z ie ln ic z o  -  m ie sz c z a ń sk im "  (u l. św, K rzy ża  

1. 7.) w e  ś ro d ę  i  so b o tę  o godz. 8 w ie c z ó r .

Oszczędności przyjmuje się na

O l
5 '

o d  d n ia  z ło ż e n ia , tu d z ie ż  u d z ie la  s ię  p o ż y c z e k  
w e k s lo w y c h  n a

Kurs instalacyi gazu i wodociągów odbędz ie  się 
przy  tu te jszym  kra jow ym  Insty tuc ie  p o p ie ran ia  rę ­
kodzieł i p rzem ysłu  w  czasie  od 17 lu tego  do 5

7 1 2  0
w  lo k a lu  A kc. B a n k u  z w ią z k o w e g o  W iś ln a  4, 

N r  te le fo n u  1191.

Z w ro ty  w y p ła c a  s ię  w  c a ło śc i b e z  w y p o w ie d z e n ia .

N acze ln y  red a k to r  „ T y g o d n ik a  m ie sz c z a ń sk ie ­
go"  p rzy jm u je  s tro n y  w  K lub ie  r ę k o d z ie ln ic z o -  
m ieszcza ń sk im  (u l. św . K rzyża  1. 7 ) c o d z ien n ie  
o d  g o d z in y  10 d o  12 w  p o łu d n ie  i o d  3 d o  4  
p o  p o łu d n iu . W  tym  te ż  cz a s ie  n a le ż y  s ię  z g ła ­
sz a ć  z  w sze lk iem i sp ra w a m i, d o ty c z ą c e m i c z ę śc i  
re d a k c y jn e j  p ism a .

A d m in is tra cy a  p rzy jm u je  o g ło sz e n ia , p rzed ­
p ła tę  i z a m ó w ie n ia , tu d z ie ż  za ła tw ia  rachunki 
od  g o d z .  9 — 12 ra n o  i o d  3 - 6  w ieczo rem .



„TY G O D N IK  M IESZCZA Ń SK I"
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SFECYflLHY IMM DLA MASAŻU
ręcznego, w ibracyjnego, Kosmetyczni go 

i elehtryzacyi 
SŁUCHACZA M E D Y C Y N Y
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Godziny ordynacyjne od 3— B popołudniu

DLA UBOGICH DARMO
od godzimy E-tej do 7-mej wieczorem,
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pierwszorzędny

Zakład krawiecki
A N T O N IE G O  K A D Ł U C Z K I

w Krakowie, ulica Grodzka L. 35

A m e ry k a ń s k ie
urządzenia biurowe 

marki „ARB0R“
Upraszamy Szanownych 

Czytelników o łaskawe  

powoływanie się przy za­
mówieniach na „Tygodnik 

Mieszczański
p rz e w y ż s z a ją c e  co  d o  ja k o śc i i p r z y s tę p ­
n e j c e n y  a b s o lu tn ie  k a ż d y  to w a r  k o n ­
k u re n c y jn y ,  d o s ta r c z a  g e n e ra ln y  z a s tę p c a  

n a  G a l ic y ę :

A rm ie**  Kraków,
j j t t i y u d  j  Fioryańska 47 . Tel. 1408

rykonuje ubrania męskie według najnowszej mody po cenach 
um iarkowanych z,„ własnego lub powierzonego materyału.

P. T. Rękodzielnicy! 
rozszerzajcie „Tygodnik M ieszczański'

W  K RAK O W IE

wyłącznie dla pań i dzieci G rod zk a  9 G rod zk a  9

Z J E D N O C Z O N E  A U S T R , A K CY JNE  
^  TOW ARZYSTW O PAROW EJ ŻEGLUGIDom komisowy i spedycyjny

oraz

=  Zakład przewozu mebli =
pod firmą

L. Zawadzki & J. Bulicz
w Krakowie, ul. Bracka 5. Tel. 2460.

W yk o n u je  w sze lk ie  sp edycye  ko le jow e, oclen ie  p rze ­
syłek, p rzew ozy  m ebli w  m ieśc ie  i na  p row incy i p a ­
ten tow ym i w ozam i, p rzy jm uje na p rzech o w an ie  u rz ą ­

d zen ia  dom ow e.

Regularna i bezpośrednia komunikacya 
z Austryi do Ameryki, Kanady i t. p.

Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają dla zachodniej 
Galicyi i Bukowiny: JE N E R A L N A  A JE N C Y A  G O L D L U ST  i S K A  
K R A K Ó W , LU B IC Z  7. (naprzeciw dworca kolei). —  Dla wschodniej 
G alicy i: L w ó w , B iuro p a sa żersk ie  A u stro -A m er ica n y , N a  B ło n ie  2. 
oraz wszystkie prowincyonalne ajeneye, następnie: T r y e s t :  D y rek cy a
A u stro  -A m ericany, V ia  M olin  P icco lo  2 . W ie d e ń : B iuro  p a sa ż e r ­
sk ie  A u stro -A m erican y , K arn tn errin g  7 . II., K a iser  Josefstr . 3 6 .

org. sz w e d z k ie do g o le n ia  ^ , p j [

Nr. 1 „ T '
z 2 ostrzami Kor. 1*10 /, ,

MASZYNKI DO WŁOSOW 2 „ ost™ , :L r .  2-30 -  *'
z  dw om a grzeb ien ia m i Nr. 4

Nr.  1 2 z g ostrzami w kasetce
Kor. 3 80 4 80 Kor. 4 50
S K Ł A D  T O W A R Ó W  Ż E L A Z N Y C H  1 S T A L O W Y C H  

C enniki illu str . darm o i op ła tn ie .

K A R N 1 S Z E
c a łe  m osiężn e  

d ługości 170 cm. K or. 3*60

B. GRESCHLER, Kraków, Grodzka 43,po leca

K u ch n ia  sm aczna, hyg ien iczn ie  u rządżbna , p rzy jm uje  zam ów ien ia  
n a zeb ran ia  to w arzy sk ie , w ieczo rk i i w ese la , oraz w y d a je  o b iady  
w  ab o n am en cie  do dom ów . P o tra w y  sp o rząd zo n e  na św ieżem m aśle . 
P iw o  okoc im sk ie  i p ilzn eń sk ie . —  W ina  k ra jo w e  i zagran iczne .

Salon na piętrze da dyspazycyi większych zebrań towarzyskich.
P o lecam  się ła sk aw y m  w zg lędom  P. T . P u b liczn o śc i

Z w y so k iem  p o w ażan iem  Feliks Kurcz.

Donoszę Szan. P. T. Publiczności, że objąłem we własny zarząd

Restauracyą Hotelu pod Różą
ró g  u l. F la ry a ó s h ie j i  s iu . T o m a s za

w  loka lu  św ieżo  odno w io n y m , o tw artym  do godziny  2 w  nocy.

Redaktor odpow iedzialny: — [ulian Kurdziel. — Wydawca: Szczepan Rakisz. — Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie, ul. św . Tom asza 1. 35. (Rządca J. R. Dobrzański).

kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, jak: losy, renty, listy zastawne, akcye 
obligacye. Monety zagraniczne, marki, franki, ruble, dolary. Załatwia wszelkiego rodzaju 

interesa bankowe.
U sku teczn ia  szybko zlecen ia  g ie łdow e, p rzekazy  na m ie jsca  kąp ie lo w e  i zagran iczne . P rzy jm uje 

w k ładk i n a  k siążeczk i w k ładkow e. K 5000 w yp łaca  dzienn ie  bez w y p o w iedzen ia .
        Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów.


